
- ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ --

Proletariusze

wszystkich

krajów

łączcie się!

Nr 299 (2970)
KRAKÓW

Peaiedztałek

16. XII. 1957 r.

Wyd. A

Cena 50 gr.

•1

01 Konkurs
im. H. Wieniawskiego zakończony

POZNAN (PAP)
15 bm. w sali Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki w Poznaniu

zebrali się jurorzy, obserwatorzy i uczestnicy III Międzynarodowego
Konkursu Skrzypcowego im. Henryka Wieniawskiego.
Następnie przewodnicząca jury

prof. Grażyna Bacewicz odczytała
nazwiska laureatów konkursu.

I nagrodę w sumie 20 tys. zł otrzyma­
ła Rosa Fajn, II nagrodę — 15 tys. zł —

Sidney Karlh (USA), III nagrodę 10 tys.
sł — Mark Komissarow (ZSRR), IV na­
grodę 7.500 zł — Augustin Leon Ara (Hisz­
pania), V nagrodę 5 tys. zł — Ayła Er-

duran (Turcja), VI nagrodę — 3 tys. zł
•— Władymlr Malinln (ZSRR).

Wyróżnienia po 2 tys. zl otrzymali: I.

Sumpik (Czechosłowacja), Z. Ploszaj
(Polska), J. L -er (Francja), D. Ivanova

(Bułgaria), D. Godson (Wielka Brytania),
S. Kalczey (Bułgaria).

Poza tym Neli Gotkoysky (Francja) o-

trzymała dyplom udziału w III etapie
konkursu. Wszyscy uczestnicy II etapu
konkursu otrzymali dyplomy pamiątkowe.
Raphaelle des Graviers (Francja) otrzy­
mała dyplom udziału w II etapie kon­
kursu z zaszczytną wzmianką.

Przed wyborami do rad narodowych

Uchwala Centralnej
Komisji Porozumiewawczej

Realizacja polskiej propozycji

wpłynęłaby dodatnio
na klimat polityczny w Europie
Wywiad ministra A. Rapackiego w dzienniku „Le Hondę"

PARYŻ PAP

W dzienniku „Le Monde’* z 11
grudnia br. ukazał się wywiad mi­
nistra spraw zagranicznych PRL
Adama Rapackiego. W wywiadzie
tym minister Rapacki precyzuje m.

in. sens propozycji zgłoszonej przez
niego w dniu 2 października br. w

Organizacji Narodów Zjednoczonych:

Uroczystości
'

w 15 rocznicę
pacyfikacji

zamojszczyzny

WARSZAWA (PAP). 14 bm. odby­
ło się posiedzenie Centralnej Komi­
sji Porozumiewawczej Stronnictw
Politycznych, na którym omówiono
główne problemy zbliżającej się
kampanii wyborczej do rad narodo­
wych.

Na posiedzeniu przyjęto uchwałę,
W której czytamy m. in.:

. 1. Wybony do rad narodowych sta_
howią doniosłe wydarzenie politycz­
ne w naszym kraju. Rady narodowe
— organ terenowej władzy państwo­
wej i samorządu mas pracujących —

nagromadziły niemały zasób do­
świadczeń w zarządzaniu sprawami
Swojego terenu oraz' we wispółrzą-

■dzeniu krajem, posiadają bogaty do­
robek w dziedzinie gospodarczej i
społeczno-kulturalnej.

Nie wszystkie jednak możliwości
nastały w dotychczasowej pracy rad
[W pełni wykorzystane.'

Istotną przeszkodę w dotychczaso­
wej działalności rad narodowych
Stanowiła zbyt mała aktywność czę­
ści radnych. Niekorzystnie wpływały
na pracę rad występujące w wielu
Ogniwach przejawy biurokratyzmu
oraz obojętności w stosunku do —

niejednokrotnie cennej — terenowej
inicjatywy. Tym negatywnym zjawi­
skiem aktyw stronnictw politycz­
nych nie przeciwstawiał się z dosta­
teczną energią. Podstawowym jed­
nak źródłem trudności w pracy rad
narodowych było ich skrępowanie,
wynikające z nadmiernej centraliza­
cji i ograniczenia uprawnień.

,W wyniku przemian październiko­
wych rola rad narodowych znacz­
nie wzrosła. Realizacja uchwał VIII

i IX Plenum KC PZPR, usuwając
hamulce utrudniające rozwój społe­
cznej inicjatywy stworzyła radom
szersze możliwości samodzielnego
działania i rozwiązywania proble­
mów swego terenu.

Kampania wyborcza otwiera moż­
liwości wysunięcia do rad narodo­
wych, obok doświadczonych i zwią­
zanych z ludnością dotychczasowych
radnych, nowej kadry działaczy, któ­
rzy dali się już poznać swą dotych­
czasową pracą społeczną, których
Ogólny poziom wiedzy i politycznego
wyrobienia oraz osobiste kwalifika­
cje będą mogły zapewnić dalsze u-

macnianie władzy ludowej w tere­
nie, należyty poziom pracy rad na­
rodowych, coraz sprawniejsze ich
funkcjonowanie i ścisłą więź z lud­
nością.

2. Centralna Komisja Porozumie­
wawcza w pełnym poczuciu odpo­
wiedzialności wobec społeczeństwa
za właściwy skład nowych rad, któ­
re winny stać się inicjatorami i prze­
wodnikami życia gospodarczego i
społeczno-kulturalnego w terenie,
postanawia wystąpić w wyborach
wraz z organizacjami społecznymi ze

wspólną listą Frontu Jedności Na­
rodu.

Na listach Frontu Jedności Naro­
du znaleźć się winni ludzie aktywni
i doświadczeni, znani i cenieni W
swoim środowisku, uczciwi i oddani
Polsce Ludowej, zdolni do solidar­
nej, trudnej i odpowiedzialnej pra­
cy w radach narodowych, ludzie,
którzy potrafią działać ku pożytko­
wi współobywateli.

ZakoAczenie w terminie spisów wyborców
—' zadaniem chwili obecnej

14 grudnia br. odbyło się w budynku Rady Narodowej m. Krakowa
zebranie Miejskiej Komisji Wyborczej z udziałem przedstawicieli
dzielnicowych rad narodowych, na którym przewodniczący, tow. T. Ma­
kowski omówił zasady prawa wyborczego.

Propozycję polską — stwierdza
minister Rapacki — należy rozumieć
jako koncepcję utworzenia w sercu

Europy strefy obejmującej Polskę
i Niemcy, do której przyłączą się
Czechosłowacja i w której niemożli­
we byłoby produkowanie i magazy­
nowanie broni jądrowej i niemożli­
we byłoby jej magazynowanie. Było­
by to więc porozumienie o ograni­
czonym zasięgu, ale dotyczące naj­
bardziej newralgicznej strefy Euro­
py, a jednocześnie tych rodzajów
broni, których użycie grozi katastro­
fą cywilizacji. Po realizacji tej pro­
pozycji bylibyśmy pewniejsi, że wsku­
tek jakiegoś zatargu lokalnego lub
nawet incydentu cała Europa nie zo­
stałaby wciągnięta od razu i syste­
matycznie w wielką wojnę.

W notach, które wymieniliśmy w

ostatnich latach z mocarstwami za­
chodnimi, zapewniały nas one, że
struktura aliansów zachodnich eli­
minuje możliwości triumfu polityki
militaryzmu i rewizjonizmu w Niem­
czech zachodnich. W świetle toczącej
się obecnie dyskusji wokół sesji NA­
TO, nasz pesymizm okazał się uza­
sadniony. Realizacja naszej propozy­
cji mogłaby w znacznej mierze za­
pobiec sytuacji, w której Francja
zostałaby wciągnięta do akcji wy­
mierzonej przeciw. Polsce.

Wreszcie realizacja nowego planu
wpłynęłaby na klimat polityczny w

Europie i na pewno ułatwiłaby szer­
sze porozumienie rozbrojeniowe. O-
słabiłaby onź niebezpieczeństwo u-

trwalenla się klimatu zimnej wojny,
a co za tym idzie — niebezpieczeń­
stwo utrwalenia się podziału na an_

tagonistyczne bloki wojskowe, czego
nie możemy sobie życzyć.

Jeśli chodzi o sposoby realizacji
naszej propozycji, nie sądzę, by
spowodowały cne poważniejsze tru-

__ ____ , _________ „ . dności, jeśli porozumiemy się co do
im będzie prof. dr W. Kubacki, a j zasady. Propozycja nasza została za-

w imieniu Związku Literatów Pol- i akceptowana przez wszystkie pań­
skich powita zebranych prof. J. I stwa paktu warszawskiego, na Za-
Kott._______________________________ '

W pierwszym dniu obrad referaty
naukowe wygłoszą: prof. prof. Ja­
kubowski, Zabierowski, Srebrny,
Klemensiewicz.

Na plenarnym posiedzeniu Sejmu
w dniu 13 bm., projekt ustawy o

powołaniu NIK referowała po­
słanka Zofia Wasilkowska (na

zdjęciu).
CAF — fot. Czarnogórski

Konferencja naukowa

poświęcona twórczości
Wyspiańskiego

(Inf. wł.). — Rozpoczęły się obrady
konferencji naukowej zorganizowa­
nej przez Instytut Badań Literac­
kich PAN poświęconej twórczości
Stanisława Wyspiańskiego.

W konferencji biorą udział nie
tylko naukowcy, literaci, plastycy,
ludzie teatru i przedstawiciele mło­
dzieży z Krakowa, ale także około
100 pracowników naukowych z róż­
nych środowisk uniwersyteckich i

artystów z całej Polski (w sumie
300 osób). Do udziału w konferencji
zostali zaproszeni minister kultury
i sztuki K. Kuryluk, minister szkol­
nictwa wyższego, S. Żółkiewski i
minister oświaty, W. Bieńkowski.

W dniu wczorajszym uczestnicy
złożyli wieniec na grobie Wyspiań ­
skiego, obejrzeli wystawę jego dziel
w Muzeum Narodowym oraz zwie­
dzili dom przy ulicy Krupniczej 26
— miejsce urodzin poety, jego pra­
cownię malarską pod Wawelem,
Rydlówkę w Bronowicach, wieczo­
rem zaś byli na „Wyzwoleniu1* w

Teatrze im. J. Słowackiego.
W dniu dzisiejszym sesję otwo­

rzy rektor UJ, prof. dr Z. Grodziń-
ski. Obrady zagai i przewodniczyć

wobec naszego planu pozytywnego
stanowiska rządy tych krajów na­
leżących do paktu • atlantyckiego,
których wojska stacjonują na tery­
torium NRF, a — jak wiadomo —

istotnym elementem naszej propo­
zycji jest, że wojska państw trzecich
stacjonowane w Niemczech i Polsce,
też obowiązywałby zakaz magazy­
nowania broni atomowej na teryto­
riach tych państw.

Z przyjemnością zarejestrowali­
śmy zmianę stanowiska w tej spra­
wie stałego delegata Francji w Pod­
komisji Rozbrojeniowej — pana Ju-
les Mocha.

Gotowi jesteśmy podjąć w każdej
chwili rozmowy z każdym pań­
stwem, którego dotyczy nasz plan i
które przyjmie nasz plan za pod­
stawę dyskusji — by omówić formę
i sposoby jago realizacji. Dotyczy
to także kontroli, której oczywiście
jesteśmy zwolennikami.

W odpowiedzi na dalsze pytania,
minister Rapacki stwierdza, że

rząd Polski pozostaje nadal zwolen­
nikiem koncepcji strefy ograniczo­
nych zbrojeń. O ile rządowi pol­
skiemu wiadomo, projekty
nia takiej strefy nie były
z warunkiem wystąpienia
sowanych państw z paktu
kiego i Układu Warszawskiego —

utworze-

związane
zaintere-
atlantyc-

podobnie zresztą jak propozycja
polska przedstawiona Organizacji
Narodów Zjednoczonych w dniu 2
października br.

W zakończeniu wywiadu minister
Rapacki omawia znaczenie podpi­
sanej niedawno polsko _ francuskiej
deklaracji, dotyczącej wymiany na­
ukowej i kulturalnej między obu
krajami.

W dziedzinie współpracy kultu­
ralnej — stwierdza minister Ra­
packi — mamy niewątpliwie osią­
gnięcia od czasu ogłoszenia dekla­
racji.

Kontakty między zainteresowany­
mi środowiskami kulturalnymi i na­
ukowymi Polski i Francji rozwijają
się. pomyślnie, a przewidziane w de­
klaracji posiedzenie wspólnej komi­
sji mieszanej zajmie się opracowa­
niem planów wymiany na najbliższą
przyszłość.

Uważamy, że należałoby deklara­
cję zastąpić nową konwencją kultu­
ralną.

Szybkie rozwiązane problemów
spornych na odcinku kulturalnym,
a mianowicie zwrot Biblioteki Pol­
skiej w Paryżu jej prawowitym wła­
ścicielom, umożliwiłoby otwarcie In­
stytutu Francuskiego w Polsce, na

co — na tych zasadach — wyrazi­
liśmy zresztą zgodę już w ub. roku,

Polska jest obecna w Paryżu
(Cd specjalnego wysłannika red. R. Wojny z Paryża)

chodzie spotkała się ona z pozyty­
wnym oddźwiękiem wśród różnych
i bardzo poważnych kół. Nie mamy
natomiast zgody rządu Niemieckiej
Republiki Federalnej. Nie zajęły też

Polska jest obecna na rozpoczy­
nającej się w poniedziałek w Pary­
żu naradzie atlantyckiej.

Wiele jest oznak świadczących o

tym, że głosy dochodzące w tych
dniach z Polski — zarówno aktyw­
ność polskiej dyplomacji, jak i po­
stawa polskiego społeczeństwa — są
tu słuchane z większą niż kiedykol-
wiek uwagą. Pt-asa wszelkich odcie­
ni chętnie rejestruje rozwijanie
przez Polskę akcji dyplomatyczne!
wokół planu atomowej neutralizacji
obu państw niemieckich, Czecho­
słowacji i Polski — wysuniętego,
jak wiadomo, w początkach paź­
dziernika przez min, Rapackiego.

Sobotni numer dziennika „Le
Monde" — pisma o światowym au­
torytecie w dziedzinie stosunków
międzynarodowych — poświęcony
głównie obradom atlantyckim — pu­
blikuje na pierwszej i trzeciej stro­
nie obszerny wywiad z ministrem
Rapackim. Jednocześnie w tym sa­
mym numerze artykuł wstępny na­
wiązuje bezpośrednio do stanowiska

ZAMOŚĆ (PAP)
15 bm. ziemia zamojska uczciła

bolesną rocznicę akcji pacyfikacyj-
nej dokonanej przez hitlerowców.

Na rynku w Zamościu mieście
odznaczonym Krzyżem Grunwaldu*
zgromadziło się na wiecu ponad 10
tys. osób z okolicznych powiatów:
Zamość, Biłgoraj, Chełm, Krasny­
staw, Janów i Tomaszów Lubelski.
Wielu spośród nich to uczestnicy
walki zbrojnej z okupantem, żołnie­
rze, byli partyzanci, AL, ECH, i
AK. Są tu uczestnicy strajków
chłopskich w latach przedwojennych,
b. żołnierze Czerwonej Gwardii z o-

kresu Komuny Zamojskiej z 1918 r.

Na wiec przybyli: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR — Igna­
cy Loga Sowiński, członek Rady
Państwa, sekretarz NK ZSL i b. szef
sztabu BCH Kazimierz Banach, z-ca,
sekretarza generalnego CK SD —

Witold Spychalski, przedstawiciele
wojewódzkich instancji partii, stron­
nictw politycznych i organizacji
społecznych.

Na trybunie ustawiają się poczty
sztandarowe PZPR, ZSL i SD oraz

Związku Bojowników o Wolność i

Demokrację.
Więc otwiera z ramienia Komitetu.

Obchodu 15 Rocznicy Pacyfikacji
Zamojszczyzny Józef Staromłyński I
sekretarz KP PZPR w Zamościu.

Głos zabiera członek Biura Polity­
cznego KC PZPR Ignacy Loga-So-
wiński.

Następnie wygłosili przemówienia
sekretarz NK ZSL Kazimierz Ba­
nach i zastępca sekretarza general­
nego CK SD Witold Spychalski. Ja­
ko ostatni zabrał głos przewodniczą­
cy Prezydium Woj. RN w Lublinie
Paiweł Dąbek.

Na zakończenie wiecu odegrano
Międzynarodówkę.

❖

W trakcie zebrania przedyskuto­
wano w ogólnych zarysach plan
pracy komisji do 3 stycznia 1958
oraz uchwalono stałe dyżury, które
odbywać się będą od 18 bm. każde­
go dnia, między godz. 14-tą a 17-tą.
Wdniachod30bm.do3I1958
zbierać się będzie cała komisja co­
dziennie o godz. 13-tej.

Ustalono także, że 16 bm. odbę­
dzie się pierwsze posiedzenie 6 te­
rytorialnych
DRN. I tak na Starym Mieście o

godz. 17.00 - - -

Zwierzyniec — godz. 17.00 (Al. Kra­
sińskiego 16, p. 22, II p.), Kleparz
— godz 17.00 (ul. Lubelska 27, sala
posiedzeń, parter), Grzegórzki —

godz. 17.00 (ul. Grunwaldzka 8, p.
14), Podgórze — godz. 16.00 (Rynek
Podgórski 1, II p.), Nowa Huta —

godz. 17.00 (Prezydium DRN).
W chwili obecnej najpoważniejsze

zadanie komisji to dopilnowanie

komisji wyborczych

(ul. Grodzka 65 Ip.),

terminowego zakończenia spisów
wyborców. Dotychczas spisy te są
zrealizowane w 50 proc. Najwcze­
śniej zakończą pracę w tym' zakre­
sie dzielnice Kleparz i Stare Mia­
sto. Bieżący tydzień poświęcony zo­
stanie przygotowaniu lokali dla ob­
wodowych komisji wyborcźych.
Mieścić się one będą w szkołach,
świetlicach lub zakładach pracy.

Kraków podzielony został na 233
obwodów głosowania, z taką samą
ilością obwodowych komisji wybor­
czych. W liczbie tej mieści sdę 15
obwodów przemysłowych (na tere­
nie Kombinatu Huty im. Lenina,
Monopolu i Wytwórni Tytoniowej
w Czyżynach, MPK, Zakładów So­
dowych, Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych, „Semperitu"), 22 obwo­
dów zamkniętych obejmujących m.

in. szpitale, kliniki, domy starców
oraz 201 .obwodów otwartych.

PoftiesiMie bandery na 5-ciu '““H.

nowych polskich okrętach wojennych
GDYNIA (PAP)

15 bm. w porcie wojennym w Gdyni odbyła się doniosła uroczystość
podniesienia polskiej bandery na pięciu nowych okrętach bojowych
Polskiej Marynarki Wojennej przekazanych nam z' polecenia rządu
Związku Radzieckiego przez dowództwo Bałtyckiej
ZSRR w ramach współpracy i pomocy wynikających
Układu Warszawskiego.
W uroczystości udział wzięli: ze

strony polskiej wiceministrowie o-

brony narodowej — szef sztabu ge­
neralnego WP gen. broni Jerzy Bor-
dziłowski, szef '

Głównego Zarządu
Politycznego WP gen. dywizji Ja­
nusz Zarzycki, p.d. dowódcy Polskiej
Marynarki Wojennej kontradmirał
Jan Wiśniewski, oraz z komandora­
mi wyższych stopni, ze strony radzie­
ckiej: szef sztaba Bałtyckiej Floty

Na rozpoczynającej się dzisiaj w Paryżu naradzie
członków paktu atlantyckiego Stany Zjednoczone po­
stawiły sobie za zadanie przeanalizowanie planu zbro­
jeń atomowych swoich zachodnio-europejskich soju­
szników. Nie jest to droga wiodąca do odprężenia
w stosunkach międzynarodowych. Przeciwnie, pro­
wadzi ona do zaostrzenia sytuacji w świecie i w Eu­
ropie. Tym bardziej, że całkiem niedwuznacznie mó­
wi się o planach uzbrojenia zachodnio-niemieekiej
Bundeswehry w broń atomową i rakietową. Zakła­
dając więc dalszy wyścig zbrojeń atomowych poli­
tycy atlantyccy zakładą tym samym pogłębienie po­
lityki zimnej wojny, polityki z pozycji siły, prowa­
dzącej do pogłębienia rozbicia świata i Europy na

dwa przeciwstawne obozy.
Jest w polityce międzynarodowej inna droga —

droga odprężenia stosunków, droga współistnienia. W
realizacji tej koncepcji politycznej są jak najżywot­
niej zainteresowane narody świata, a broni jej kon­
sekwentnie cały obóz socjalistyczny. Poważną inicja­
tywę pokojową, zmierzającą do polepszenia klimatu
międzynarodowego, podjął ostatnio Związek Radziec­
ki. Przejawiła się ona zarówno w listach Bułganina
do premierów państw atlantyckich, jak i w rezolu­
cjach przedstawionych przez delegację radziecką w

ONZ. Inicjatywę, zmierzającą do znalezienia możli­
wości zapewnienia Europie bezpieczeństwa i pokoju,
podejmuje również na miarę swych możliwości Pol­
ska, Jakie jest jej stanowisko?

Mówił o nim szeroko minister Rapacki na ostatnim
posiedzeniu Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu.
Jego przemówienie wskazuje jeszcze raz na to, że
troska o stworzenie możliwości porozumienia między

Wschodem i Zachodem, troska o pokojowe, konstruk­
tywne współistnienie, jest podstawą naszej polityki
zagranicznej. Nie możemy dlatego ze spokojem przy­
glądać się zarówno przygotowaniom do nowego wy­
ścigu zbrojeń jak i wzmacnianiu sił militarystycz-
nych w NRF oraz zajmowaniu przez Bonn czołowej
pozycji w sojuszu atlantyckim. A do tego zmierzają
plany reorganizacji NATO, które mają być omawia­
ne na sesji paryskiej.

Fakty dowiodły, że nasze obawy co do rozwoju sy­
tuacji w Niemczech zachodnich niestety potwierdzi­
ły się. W 1945 roku nawet londyński tygodnik „Eco-
nomist", organ angielskiej finansjery, nazywający
politykę poczdamską „zupełnym szaleństwem**, zale­
cał zezwolenie Niemcom na wszystko, poza jednym
wyjątkiem, dotyczącym produkcji uzbrojenia. Dziś, po
12 latach, zapomina się również o tym „wyjątku*1. Co
będzie jutro?

Obawy co do dalszego rozwoju sytuacji w NRF wy­
rażają nawet co trzeźwiejsi publicyści na Zachodzie.
I tak np. znany publicysta amerykański Sulzberger
piszc na lamach „New York Times": „Jeżeli zależy
nam na odmrożeniu zastygłej w lodowatym bezwła­
dzie Europy to polityka nasza wobec Niemiec nie jest
rozsądna. Możliwe, że jest to tylko kwestia czasu.

Nasza postawa ulegnie może zmianie, jeżeli okaże się,
że remilitaryzacja Niemiec posunęła się naprzód. Kie­
dy jednak to nastąpi Republika Federalna będzie mo­
gła znacznie skuteczniej lekceważyć nasze własne ży­
czenia i wj stępować jako strona niezależna w roko­
waniach".

(Ciąg dalszy na str. 2)

nym stopniu do opinii europejskiej.
Zaniepokojenie tej opinii jest tego
rzędu, że — jak można oczekiwać
— koła atlantyckie będą zmuszone
do wprowadzenia pewnej korekty
odnośnie formy, w jakiej rezultaty
konferencji paryskiej będą przedsta­
wione światu. Między innymi ame­
rykańscy dziennikarze rozpuszczają
wersje, jakoby prezydent Eisenho­
wer nosił się z zamiarem wysunię­
cia w Paryżu pewnych propozycji
pod adresem ZSRR. Mówi się tu

również, że konferencję NATO zwo­
łano m. in. po to, by opublikować
odpowiednio uwspółcześnione „atlan­
tyckie zasady", podczas gdy roz­
wiązanie głównego problemu —

sprawa zainstalowania wyrzutni ra­
kietowych i składowania broni ato­
mowej — będzie przedmiotem taj­
nych rozmów dwustronnych w cią­
gu najbliższych miesięcy po konfe­
rencji. Wydaje się, że taką drogę
chętnie będzie widział przede
wszystkim kanclerz Adenauer, któ­
remu jest trudno zademonstrować
otwarcie stosunek lekceważenia co­
raz głośniej występującej opinii w

jego własnym kraju przeciwko
mowym zbrojeniom.

Czytelnicy polscy, słuchając
ści z Paryża, winni starannie
ważać, co w nich jest dymną zasło­
ną, utkaną choćby z najwznioślej­
szych słów, a co — groźną dla po­
koju rzeczywistością. Dla naszego
kraju jest ważne, że glos Polski
rozchodzi się dzisiaj bardziej po
świecie, niż kiedykolwiek w okre- Melania Matycz, Jan Mazur, Edward
sie powojennym. (AR) IŁapiuk i Stanisław Szewczuk.

SPORT ® SPORT ® SPORT •

Wieczorem odbyła się w Zamościu
akademia. Referat okolicznościowy
wygłosił. I sekretarz KW PZPR W
Lublinie Władysław Kozdra.

Omówił on szeroko histerie walk

rewolucyjnych na zamojszczyznie w

okresie międzywojennym, a następ­
nie przypomniał wstrząsającą histo­
rię ludu zamojskiego w czasie oku­
pacji.

A oto relacja z pacyfikacji wsi
Sochy. 1 czerwca 1943 roku ,w go­
dzinach porannych oddziały Schutz-
polizei i SS otoczyły wieś położoną
w dolinie Na wzgórzu po obu stro­
nach wsi rozłożyli się Niemcy. Część
z nich wpadła do mieszkań i strze­
lała do każdej napotkanej osoby,
podpalając jednocześnie domy. Pa
dokonaniu rzezi mordercy opuścili
wieś. W kilka minut potem nadlecia­
ło 9 samolotów, które obrzuciły wieś
bombami i oddały szereg serii z ka­
rabinów maszynowych.

W dalszym ciągu swego referatu
mówca przytacza cyfry obrazujące
poważne zniszczenia dokonane przez
okupanta w woj. lubelskim, po
czym omawia dorobek tych ziem pó
wyzwoleniu.

W czasie akademii odznaczeni zo­
stali złotymi Krzyżami Zasługi u-

czestnicy ruchu oporu- na zamoj­
szczyznie: Feliks Czyż, Wacław;
Hawryluk, Tadeusz Kolasżyński*

u-

wstęp-
nym, są nieraz odmienne od na­
szych, gdyż wynikają z innego pun­
ktu widzenia, niemniej jednak na

plan pierwszy wybija się stwier­
dzenie zgodności narodowego inte­
resu Polski z interesami całej Eu­
ropy, jeśli idzie o politykę odpręże­
nia i przeciwdziałania nawrotowi
„zimnej wojny".

Propozycje Polski są również te­
matem rozmów i dyskusji między
politykami francuskimi. W licznych
kołach, m. in. na prawicy wysuwa
się pogląd, że przyjęcie podstawo­
wej zasady planu Rapackiego leży
w równej mierze w interesie Fran­
cji co Polski, gdyż ogranicza plany
militarystów niemieckich, dążących
do zdobycia hegemonii w Europie
zachodniej.

Niestety, oficjalni przedstawiciele'

Francji na konferencję atlantycką,
niszczyciela*— przyciśnięci przede wszystkim bie­

żącymi kłopotami nie wydają się
być skłonni do zajęcia w tej spra-

| wie stanowiska, odpowiadającego
wymienionym wyżej opiniom.

Echa dochodzące z Polski, a prze­
de wszystkim akcja rozwijana przez
Związek Radziecki w listach pre­
miera Bułganina, trafiły w znacz-

Floty Wojennej
z postanowień

kontradmirał WWojennej ZSRR
Aleksiejew, wraz z grupą kapitanów
wyższych rang. Obecny był konsul
generalny ZSRR w Gdańsku N. Ta-
łyzin.

Na nadbrzeże, gdzie przycumowa­
ły okręty przybyli przedstawiciele
miejscowych władz, przedstawiciele
prasy, radia i filmu, zebrali się ma­
rynarze i mieszkańcy Gdyni.

Uroczystość rozpoczyna się na po­
kładzie głównym
„Grom1* odczytaniem rozkazu mini­
stra obrony narodowej o wcieleniu
okrętów w skład Marynarki Wo­
jennej PRL i nadaniu tej jednostce
nazwy „Grom11 oraz ścigaczom o-

krętów podwodnych nazw: „Groźny11,
„Zwinny11, Zręczny11 i „Wytrwały11.

Zbliża się kulminacyjny moment

uroczystości. Pada rozkaz radzieckie­
go komendanta okrętu: „Flagę wo­
jenną ZSRR opuścić11. Rozlegają się
dźwięki hymnu Związiku Radzieckie­
go. Jednocześnie działa okrętów od­
dają salut armatni. Przy dźwiękach
„Jeszcze Polska nie zginęła11 wcią­
gnięto na pięciu okrętach wojennych
polskie flagi Marynarki Wojennej-

Dowódcy okrętów zameldowali
kontradmirałowi J. Wiśniewskiemu
o wcielaniu okrętów w skład Polskiej
Marynarki Wojennej. Okręty zostały
udostępnione do zwiedzania.

W dniu 15 bm. w XXXVII ciąg­
nieniu krakowskiej gry liczbowej
„Lajkonik**, wylosowano nastę­
pujące numery:

65, 27, 89, 84, 50

Ogółem wpłynęło 516 317 ku­
ponów o wartości 1548 951 zł z

czego na wygrane wszystkich
stopni przeznaczono 774 475 zł.

Nowe wyciągi narciarskie

uruchomiono w Zakopanem
KRAKÓW. — Amatorów białego

szaleństwa ucieszy z pewnością fakt
uruchomienia w kilku miejscach Za­
kopanego narciarskich wyciągów.
Dwa z nich zainstalowane zostaną
na północnym stoku Gubałówki i

pod Reglami w okolicy skoczni. —

Obok tego przewiduje się urucho­
mienie kilku przenośnych wyciągów
terenowych na mniejszych stokach.

Tak więc należy się spodziewać,
że przydługie ogonki do kolejek na

Kasprowy i Gubałówkę w obecnym
sezonie narciarskim zmniejszą się.
Być może wpłynie to na obniżenie
się wypadków ciężkich złamań koń­
czyn u niezaawansowanych amato­
rów białego sportu. Nie wszyscy bo­
wiem muszą uczyć się jeździć Ina
nartach na Kasprowym czy Guba­
łówce.

ato-

wie-
roz-

Druga porażka Kasperczyka
przez

W spotkaniu o mistrzostwo I ligi
pięściarskiej zespół BBTS z Bielska
pokonał Gwardię Wrocław 14:4. W
meczu tym ponowną tragedię przeżył
b. mistrz Europy Kasperczak. Pro­
wadząc wyraźnie przez 2 rundy w

walce z Walą w trzecim starciu na­
dział się na cios przeciwnika i został
wyliczony. Jest to już druga kolejna
porażka tego zasłużonego pięściarza
przez nokaut.

W drugim spotkaniu stołe­
czna Legia, która po odejściu Bo-

czarskiego, Paździora i Łukaszewicza
wzmocniła swą drużynę m. in. od-

bywającymi obecnie służbę wojsko­
wą reprezentantami Polski Szyma­
niakiem i Klisiem, zwyciężyła Bu­
dowlanych Poznań 16:4.

Dalsze spotkania niedzielnej, IV,
rundy mistrzostw przyniosły wyniki:
ŁKS Łabędy — Pogoń Szczeciń 11:9*
Wybrzeże Gdańsk — Prosną Kalisz
12:8.

W tabeli gr. I prowadzi nadal Le­
gia — 7 pkt przed ŁKS Łabę­
dy i Budowlanymi Poznań — 4
pkt. Leaderem gr. II jest BBTS — 3
pkt. przed Prosną i Wybrzeżem.

4^ W Warszawie zakończył się
międzynarodowy turniej siatkówki
mężczyzn i kobiet. W siatkówce męż­
czyzn zwyciężył zespół AZS AWF,
który w decydującym meczu poko­
nał Lokomotiv Moskwa 3:0. Nato­
miast najlepszym zespołem kobiecym
okazała się drużyna Lokomotivu, wy­
grywając z AZS 3:0 (15:12, 15:12,
15:9>.

Górnik Zabrze, przygotowujący
się do wyjazdu do NRF rozegrał
sparringowe spotkanie z Górnikiem
Sośnica, wygrywając 3:0.

W rewanżowym meczu w zapa­
sach Poznań wygrał z Budapesztem
11:9.

■ W Budapeszcie odbyły się mię­
dzynarodowe zawody pływackie z u-

działem Rumunów, Polaków, Wę­
grów i zawodniczki radzieckiej Ko-
stlny. Nasi pływacy odnieśli kilka

zwycięstw: Szulcówna wygrała 199 m

i 400 m dow. w czasie 1,°7,6 i 5,38,4.
Klemińska triumfowała w biegu na

100 m mot. — 1,19,2, Bastek zwycię*
żyłwbiegachna200i400mdow. —

2,13,9 i 4,48,9. Wreszcie pierwsze
miejsce w biegu na 190 m klas, za*
jął K.opotowski — 1,13,7.

S W Gorki S!ovan Bratysława
wygrał w hokeju z tamtejszym Tor­
pedo 8:3.

Kombinowany zespół piłkarski
CSR wygrał z Erfurtem 2:1 (2:1).

B W spotkaniu rugby Francja wy­
soko wygrała z Rumunią 39:0.

Reprezentacja piłkarska Berli­
na zachodniego pokonała Sztokholm
5:0,

Pozostałe wiadomości

sportowe na stronie 4
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Rzućmy pomost zrozumienia

między istniejącymi blokami
przemówienie szefa delegacji polskiej Winiewicza

Sprawa, którą obecnie rozpatruje­
my — powiedział mówca — jest o-

statnim punktem naszego porządku
dziennego. Okoliczność ta skłania do
pewnych refleksji ogólniejszej natu­
ry, związanych z bieżącą sesją — tym
bardziej, że ma to bezpośredni zwią­
zek z zasadami pokojowego współ­
istnienia.

Wydaje mi się, że ta ogólna refle­
ksja związana z sesją pozwala lepiej
zrozumieć sens znajdującej się obec­
nie przed nami propozycji radziec­
kiej, aczkolwiek wielka jej waga 1
duże znaczenie wywodzi sie bynaj­
mniej nie tylko z przebiegu bieżącej
sesji, ale całokształtu sytuacji.

Pierwsze dwie z zasad zawartych
w radzieckim projekcie deklaracji
głoszą wzajemne poszanowanie inte­
gralności terytorialnej i suwerenno­
ści oraz wyrzeczenie się agresji jako
narzędzia polityki. Gdyby po­
stulaty te zostały przyjęte przez
wszystkie państwa a zwłaszcza do­
tyczące niestosowania si’y i przemo­
cy w stosunkach międzynarodowych
— to w tych warunkach niewątpli­
wie rokowania rozbrojeniowe poto­
czyłyby się bardziej pomyślnie, niż
miało to miejsce dotychczas.

Niech mi wolno będzie wyrazić
głębokie przekonanie że nie ma po­
wodu do rezygnowania z poszukiwań
środków zmierzających do przezwy­
ciężenia obecnego impasu rozbroje­
niowego. Narody zarówno małych,
jak i wielkich państw odetchnęłyby
wtedy z ulgą. Gdyby zasady te sto­
sowano pozbawionyby został podstaw
argument, że jedna strona chce u-

zyskać przewagę nad drugą, aby ją
móc zaatakować i zniszczyć.

Kolejny Dunkt deklaracji głosi nie­
dopuszczalność interwencji w wew­
nętrzne sprawy państw z żadnych
względów — ekonomicznych, polity­
cznych czy ideologicznych. Myślę, że
i ta zasada spotkać się winna z o-

gólnym uznaniem członków ONZ w

celu ugruntowania możliwości sto­
sunków dobrego sąsiedztwa między
państwami o różnych ustrojach. W
życiu tak bywa, że nie zawsze lubi­
my i zgadzamy się z naszym sąsia­
dem. Nie znaczy to jednak, że po­
winniśmy żądać, aby czytał te same

co my książki, albo namawiać in­
nych, aby łamali drzewa w jego o-

grodzie, czy też aby go nie odwiedza­
li. Jeżeli będziemy tak postępować,
dojście do porozumienia będzie je­
szcze trudniejsze, albo w-ecz niemoż­
liwe.

Jeszcze jedno ostrzeżenie Ollenhauera
Świat musi w najbliższym czasie

dojść do rozsądnych rozwiązań
problemów

„Świat musi w najbliższym czasie
dojść do rozsądnych politycznych, a

więc pokojowych rozwiązań coraz

bardziej zaostrzających się proble­
mów spornych, gdyż w przeciwnym
razie nie będziemy mieli wiele cza­
su, aby zajmować . się wewnętrzny­
mi problemami politycznymi w po­
szczególnych państwach" — oświad­
czył Ollenhauer na posiedzeniu or­
ganów kierowniczych SPD w Bonn.
Zapoczątkowanie wyścigu zbrojeń
atomowych, wyścigu nieograniczone­
go, a tym samym nie do skontrolo­
wania w przyszłości, wykluczyłoby

ZSRR eksportuje samochody
do 38 krajów świata

MOSKWA
Przewodniczący wszechzwiązko-

wego zjednoczenia „Autosport" — P.
Gritczin informuje, że Związek Ra­
dziecki eksportuje obecnie samocho­
dy ciężarowe i osobowe do 38 kra­
jów świata. W roku 1955 radzieckie
samochody nabyło 17 krajów, a w

roku 1956 — już 23 państwa.
Radzieckie samochody ciężarowe

oraz osobowe marki „Moskwicz" i
„Pobieda" sprzedawane są Iranowi,
Bułgarii, Finlandii, Norwegii, Belgii,
Szwecji, Czechosłowacji i Rumunii.

Odbiorcami nowych „Moskwiczy"
i innych samochodów są również:
Chiny, Jugosławia, Węgry, NRF, In­
die, Sudan, Egipt, Maroko, Abisynia,
Cejlon, Grecja, Argentyna, Urugwaj,
Indonezja, Turcja, Holandia, Dania,
Libia i inne kraje. Niedawno par­
tię „Moskwiczy1' zakupiła również
Irlandia.

l&okóź zatargu indotteztjjsko-holenderskiego

Na zdjęciu: Okręt holenderski „Evertsen" odpływa z portu Den Helder na Daleki Wschód.

Jeżeli ustalimy jako obowiązującą
zasadę, że żadne różnice ideologiczne
nie usprawiedliwiają wrogich aktów,
nie usprawiedliwiają ingerencji w

cudze sprawy, nie usprawiedliwiają
dyskryminacji — to bez wątpienia
wpłyniemy na polepszenie stosunków
międzynarodowych.

Zasada czwarta, zasada równości i
wzajemnych korzyści jest szcze­
gólnie ważna, ponieważ do niedaw­
na nie była stosowana nawet w teo­
rii wobec wielu państw i wielu na­
rodów.

Dopiero ostatni okres, okres uma­
cniania się państw socjalistycznych,
okres budzenia się świadomości lu­
dów kolonialnych i zależnych spra­
wia, że coraz więcej państw domaga
się traktowania ich na zasadach ró­
wności prawnopolitycznej, domaga
się wzajemnej korzyści w wymianie
handlowej, w dziedzinie ekonomicz­
nej, w dziedzinie współpracy kultu­
ralnej.

Zasada piąta mówi o pokojowym
współistnieniu, a nie o pasywnej ko­
egzystencji. Ta piąta zasada jest ja­
koby podsumowaniem i logiczną
konsekwencją poprzednich.

Sprawa wymiany informacji naukowych
między fizykami jądrowymi USA i ZSRR

NOWY JORK (PAP),
Pięciu uczonych radzieckich oś­

wiadczyło w piątek wieczorem w

Stanford (Kalifornia), że ZSRR z

chęcią uchyliłby zasłonę odkrywa­
jącą badania jądrowe, jeśli mocar­
stwa zachodnie uczyniłyby to sa­
mo.

Profesor S. Nikitin ze Zjednoczo­
nego Instytutu Badań Jądrowych
przypomniał, że Związek Radziecki
jest pierwszym krajem, który podał
do publicznej wiadomości wyniki
doświadczeń w zakresie reakcji ter­
mojądrowych. „Spodziewaliśmy się
— dodał profesor — że Stany Zjed­
noczone i Wielka Brytania postąpią
podobnie. Jednakże zawiedliśmy się".

Pięcioosobowa grupa uczonych ra­
dzieckich przybyła do Stanów Zjed­
noczonych, aby wziąć udział w roz­
poczynającej się w przyszłym ty­
godniu sesji Amerykańskiego Towa­
rzystwa Fizycznego.

Kierownik grupy, prof. D. Błochin-
cew dodał, że wymiana informacji

politykę jako pokojowy środek roz­
wiązywania problemów politycznych,
a ludzkość obarczyłoby ciężarami
zbrojeń atomowych i stałą obawą
przed nagłym wybuchem katastrofy.

Ollenhauer wyraził ubolewanie, iż
rząd boński uchylił się od jasnej od­
powiedzi na palący problem zbrojeń
atomowych. Usprawiedliwione jest
więc podejrzenie, iż rząd boński
chciał mieć wolną rękę, aby móc o-

świadczyć, że NRF jako lojalny czło­
nek NATO „zmuszona jest" wziąć
na siebie zobowiązania w dziedzinie
zbrojeń atomowych.

Coraz więcej importerów zagra­
nicznych interesuje się nowymi mar­
kami samochodów osobowych „Mo­
skwicz", „Wołga", autobusem „Zil-
158“. Pierwsze partie „Wołg" wysła­
ne zostały już do Szwecji, Finlandii,
Norwegii, Irlandii, Czechosłowacji i
NRD.

Indonezja ogłasza
suwerenność nad wodami

LONDYN (PAP). — Jak dono­
si z Djakarty agencja Reutera, In­
donezja proklamowała suwerenność
nad wodami okalającymi 3 tysiące
większych i mniejszych wysp Ar­
chipelagu Indonezyjskiego. Oficjal­
ny komunikat rządu stwierdza, że

interesy państwa indonezyjskiego
nakazują rozciągnięcie praw su-

i staramy się wcielać
w naszej codziennej

i stosujemy je, ponie-

Przemawiam — oświadczył nastę­
pnie Winiewicz ■— w Imieniu naro­
du, który nie mniej niż wiele in­
nych tutaj zainteresowany jest w

zwycięstwie i ugruntowaniu zasad
pokojowego współistnienia. Rząd mój
w dwustronnych deklaracjach ak­
ceptował te zasady jako podstawę
swych stosunków z licznymi kraja­
mi’. Uznaliśmy ją za' zasadę naszej
polityki zagranicznej wobec wszyst­
kich państw i staramy się wcielać
je w życie
pracy.

Uznaliśmy
waż w naszym najgłębszym przeko­
naniu są one jedynie słuszną i jedy­
nie możliwą płaszczyzną normaliza­
cji stosunków pomiędzy państwami',
należącymi do różnych systemów po­
lityczno-społecznych.

Powinniśmy myśleć o jak najszyb­
szym stworzeniu takich warunków,
aby można było rzucić pomost zro­
zumienia wzajemnego między istnie­
jącymi dziś blokami, aby można by­
ło zacząć realizować zasady zbioro­
wego bezpieczeństwa.

może być pierwszym etapem rozwoju
współpracy naukowej między Związ­
kiem Radzieckim a Stanami Zjedno­
czonymi. Etapem następnym byłaby
wymiana uczonych.

Nadszedł już czas rozpoczęcia
rozmów m Związkiem Radzieckim

w kwestśi zjednoczeniu Niemiec
BERLIN (PAP)

W Berlinie zachodnim odbyła się
w dniu 14 bm. konferencja prasowa
z przedstawicielem Labour Party
Aneurinem Bevanem, zorganizowana
przez urząd prasowy przy senacie
zachodnio-berlińskim i towarzystwo
niemiecko-angielskie. Na wstępie
konferencji Bevan krótko poinfor­
mował dziennikarzy o programie po­
bytu w NRF, a następnie przeszedł do
udzielenia odpowiedzi na stawiane
mu pytania, dotyczące m. in. pro­
blemu niemieckiego i nadchodzącej
sesji NATO w Paryżu.

Bevan stwierdził, iż jest rzeczą
niemal tragiczną, że w chwili obec­
nej w Niemczech zachodnich brak
jest orientacji co do warunków, na

jakich można by dyskutować problem
zjednoczenia Nifmiec. Zdaniem jego,
nadszedł już czas rozpoczęcia roz­
mów ze Związkiem Radzieckim w

kwestii zjednoczenia. Na pytanie czy
NRF powinna zgodzić się na ustęp­
stwa dotyczące przyszłej struktury
wewnętrzno-gospodarczej i politycz­
nej, Bevan oświadczył, że pierwszym
warunkiem jest ogólne porozumienie
czterech mocarstw, zaś zagadnienie
wewnętrznej struktury powinno być

Podpisanie polsko-rumuńskiej
umowy o współpracy kulturalnej

BUKARESZT (PAP)
Dnia 14 bm. w rumuńskim insty­

tucie współpracy kulturalnej z za­
granicą podpisana została umowa o

współpracy kulturalnej między Pol­
ską a Rumuńską Republiką Ludo­
wą na 1958 r. Ze strony polskiej u-

mowę podpisał wiceminister szkol­
nictwa wyższego H. Golański, ze

strony rumuńskiej — wiceprzewod­
niczący instytutu O. Livezeanu.

Umowa przewiduje dalszy roz­
wój wzajemnej współpracy w dzie-

werennych Indonezji na wody mię­
dzy wyspami archipelagu. Przejazd
obcych statków przez te wody za­
gwarantowany będzie tak długo
i tylko w tym wypadku, jeśli nie

jest to sprzeczne z suwerennością
państwa indonezyjskiego, lub nie

zagraża to jego bezpieczeństwu.

W listopadzie odbyła się w Łodzi
premiera widowiska baletowego
„Parada Parnella". Bierze w nim
udział balet Opery Łódzkiej ze zna­
komitym choreografem Feliksem
Parnellem na czele.

Na program widowiska składają
Się tańce klasyczne, charakterysty­
czne, stylowe, ludowe i akrobatycz­
ne, wykonywane w baletach, pan-
tominach, miniaturach i burles­
kach.

Na zdjęciu: Fragment „Dożynek".

przedyskutowane i rozstrzygnięte
przez samych Niemców.

Przywódca Labour Party nie uwa­
ża nawiązania stosunków dyploma­
tycznych pomiędzy Wielką Brytanią
a NRD za rzecz wskazaną, gdyż jak
wyjaśnił, nie należy podejmować
żadnych kroków prowadzących do
rozczłonkowania jakiegoś narodu.

Zapytany, kto jego zdaniem powi­
nien kontrolować ewentualną stre­
fę bezatomową w Europie, Bevan
oświadczył, że zagadnienie to mogło­
by być rozwiązane na drodze poro­
zumienia między czterema mocar­
stwami. Inspekcja na obszarze obej­
mującym po 50Ó kilometrów z każ­
dej strony nie po’winna być rzeczą

szczególnie trudną.'
Korespondent PAP red. Kaszycki

zapytał Bevana, czy jego zdaniem
NATO przy swojej tradycyjnej stru­
kturze i sposobie pracy zd-olna jest
do podejmowania decyzji politycz­
nych np. w sprawie strefy bezato­
mowej. Bevan odparł, że być może
NATO nie jest odpowiednią instytu­
cją dla podejmowania tego rodzaju
decyzji, jednakże postanowienia jej
mogą stać się podstawą do później­
szych rozmów i dyskusji na temat

strefy wolnej od broni atomowej.

dzinie kultury i nauki oraz rozsze­
rzenie bezpośrednich kontaktów
między związkami twórczymi, wy­
mianę artystów i zespołów artysty­
cznych, wzajemny udział w konkur­
sach, w festiwalach artystycznych
itp.

Czy w Skandynawii
będą rosnąć pomarańcze?

LONDYN (PAP). — Sobotni „Manche­
ster Guardian” pisze, że w Europie
północno-zachodniej może zapanować
znowu klimat podzwrotnikowy.

„Norweski Instytut Polarny stwierdził,
że Arktyka staje się coraz cieplejsza” —

Informuje dziennik.
„W epoce brązu — dodaje „Manchester

Guardian” — w Skandynawii było praw­
dopodobnie o wiele cieplej niż obecnie.

Być może, iż Europa północno-zachodnia
jako całość powraca powoli do klimatu

podzwrotnikowego... Oczywiście, zanim
zakwitną tam gaje pomarańczowe, może

upłynąć tysiąclecie, lub dwa, jednakże
jest to coś, czego należy się spodziewać”.

(DokoAczenie ze str. 1)
Nam nie idzie oczywiście o niepokój jaki wywołuje

rozwój sytuacji w NRF nawet w pewnych kołach w

USA. Idzie nam o znalezienie wyjścia z sytuacji, gro­
żącej Europie zaostrzeniem zimnej wojny i zacieśnie­
niem horyzontów na naszym kontynencie. I z tego
punktu widzenia należy jeszcze raz podkreślić real­
ność i doniosłość polskiej propozycji utworzenia w

Europie strefy bezatomowej, obejmującej oba pań­
stwa niemieckie, Polskę i Czechosłowację. Nie tylko
dlatego, że z braku chwilowo możliwości osiągnięcia
porozumienia co do generalnych rozwiązań przewidu­
je ona rozwiązanie częściowe. Ale również dlatego, że
stanowisko Polski, wyjaśnione, przez ministra Rapac­
kiego, pozostawia również wiele miejsca dla zabrania
głosu innym państwom.

Clicemy rozmawiać w sprawie znalezienia dróg od­
prężenia w Europie z każdym państwem. Gotowi je­
steśmy podjąć rozmowy z każdym rządem, również
z rządem NRF, w sprawie strefy bezatomowej. Idzie
tylko o wstępne porozumienie się co

dy. Idzie o stworzenie podstawy do
sprawie. Rozmawiajmy ze sobą o

Europy. Tak można by sformułować
polityki zagranicznej, podyktowaną
naszego kontynentu.

Sprawa strefy bezatomowej w Europie, sprawa u-

tworzenia na styku dwóch systemów strefy ograni­
czonych zbrojeń, utrudniającej w pewnej mierze wy-

Spotkanie przedstawicieli prasy
z Sekretariatem KC ZMS

KRÓTKO

i zagranicy
(Obsługa własna)

14 grudnia br. odbyła się w Ko- przedstawicieli prasy o tym, że w

mitecie Centralnym ZMS konferen- ślad za uchwałami III plenum roz-

cja prasowa. Sekretariat KC ZMS wija się już działanie. W dniach 20

poinformował przedstawicieli prasy”
centralnej i województw o przebie­
gu III plenum oraz o wynikających
z plenum kierunkach działalności na

najbliższy okres.
Kierownictwo ZMS ocenia III ple­

num jako ogromny dorobek w walce
o kształtowanie oblicza organizacji
młodzieżowej. Był zresztą najwyższy
czas po temu. Jak długo bowiem mo­
że przeciągać się okres tzw. lecze­
nia moralnych ran i niekończące
się powtarzanie pytania, co dalej,
czym mamy być? III plenum
ZMS wyraźnie określiło, czym
być organizacja młodzieżowa w

szych warunkach.
To somookreślenie się wypłynęło

i z rzetelnie dokonanej oceny ZMP,
i z dyskusji na temat awangardowo-
ści czy masowości ZMS, i wreszcie
z ustalenia jego stosunku do partii.
Plenum wysunęło też konkretne kie­
runki działania. Ustaliło rolę ZMS
w ofensywie ideologicznej wśród
młodzieży, zadania w dziedzinie pro­
dukcyjnej i oświatowej oraz przede
wszystkim w dziedzinie kształtowa­
nia młodego człowieka, kształtowa­
nia jego postawy moralnej, postawy
nie mającej niczego wspólnego z lan­
sowanym „ideałem" lekkoducha, jak
również rekwizytem poprzedniego o-

kresu, „człowieka - ofiary".
Sekretariat KC ZMS poinformował

KC
ma

na-

Czy Amerykanie odnajdą
szczątki rakiety sputnika nr 1?

NOWY JORK (PAP)
Akademia Nauk USA i amerykań­

ska Krajowa Rade do Spraw Badań
ofiarowały się pomóc ZSRR w od­
zyskaniu resztek rakiety nośnej spu­
tnika nr 1.

Prezes akademii, dr Bronk powia­
domił radzieckie instytucje nauko­
we, że uczeni amerykańscy nie roz­
porządzają żadnymi danymi, które

by wskazywały, iż resztki sztuczne­
go ciała niebieskiego spadły na te­
rytorium Stanów Zjednoczonych. Dr
Bronk odpowiedział na depeszę uczo­
nych radzieckich, w której poinfor­
mowali oni swoich kolegów w USA,
iż szczątki rakiety satelitarnej spadły
2 tygodnie temu na terytorium Ala­
ski i obszary zachodniego wybrzeża
Ameryki Północnej.

Dr Bronk dodał w odpowiedzi, że
Akademia „przekazuje właśnie'*
prośbę ZSRR amerykańskim sta­
cjom śledzącym bieg sztucznych księ­
życów oraz innym placówkom, które
realizują program Międzynarodowe­
go Roku Geofizycznego.

Prezes Akademii Nauk USA prosi
jednocześnie uczonych radzieckich

prasa duńska twierdzi

Hansen na konferencji NATO

wystąpi w roli rzecznika

partii socjaldemokratycznych
KOPENHAGA (PAP)

Jak wynika z głosów sobotniej
prasy duńskiej, premier Danii H. C.
Hansen wystąpi na sesji NATO w

Paryżu jako rzecznik czołowych par­
tii socjaldemokratycznych, m. in. za-

chodnio-niemieckiej SPD, brytyjskiej
partii pracy oraz socjaldemokracji
duńskiej i norweskiej. Podkreśla się
także, że H. C. Hansen będzie w Pa­
ryżu forsował duńsko — norweską
inicjatywę uzgodnioną w Oslo przed
tygodniem przez obu premierów, a

którą Hansen sformułował na zeb­
raniu stowarzyszenia dziennikarzy
w niedzielę 8 bm. Jak wiadomo, ini­
cjatywa ta idzie w kierunku szuka­
nia dróg do odprężenia w sytuacji
międzynarodowej.

Dziennik „Boersen" informując o

inicjatywie duńsko — norweskiej
przypomina równocześnie o niedaw­
nej wizycie w Kopenhadze przywód­
cy SPD Ollenhauera, która była
związana z paryską sesją NATO.
Kierunek linii, którą oba kraje skan­
dynawskie mają reprezentować w

Paryżu, potwierdza także prorządo-
wy dziennik norweski. „Arbeiter-
bladet" który w artykule wstępnym
pisze m. in.: „Czołowym zadaniem

krajów NATO powinna być troska
o złagodzenie napięcia międzynaro­
dowego. Może to być osiągnięte m.

in. w drodze rokowań ze Związkiem

Głos Polski

do samej zasa-

rozmowy w tej
bezpieczeństwie
tę tezę polskiej
troską o pokój

i 21 grudnia odbędzie się w War­
szawie seminarium dla I sekretarzy
KW ZMS, na którym zostaną prze­
dyskutowane materiały III plenum.
Następnie w miastach Wojewódzkich
i powiatowych odbędą się plenarne
posiedzenia.

Organizowane są także branżowe
narady młodych robotników. Odby­
ła się już narada branży chemicz­
nej i narada włókiennicza w Łodzi.
Odbędą się jeszcze: narada hutnicza
w Nowej Hucie i metalowa w Poz­
naniu. Dyskusja na tych naradach o-

bejmuje m. in. sprawy kwalifikacji
zawodowych młodych robotników,
sprawy płac, udziału młodzieży w

pracach rad robotniczych itd.
Następnie sekretarze KC ZMS u-

dzielili odpowiedzi na wiele pytań
skierowanych przez przedstawicieli
prasy. M. in. poruszono takie spra­
wy, jak propozycja utworzenia In­
stytutu Młodzieżowego przy PAN dla
badań socjologicznych wśród mło­
dzieży, klubu posłów młodzieżowych,
sprawy rozszerzenia wymiany bezde­
wizowej z zagranicą w ramach orga­
nizowania obozów itd.

Na zakończenie tow. Rappaport w

imieniu KC ZMS zwróciła się do
przedstawicieli prasy z apelem o

ściślejszą współpracę i pomoc ko­
mitetom ZMS i całemu ruchowi mło­
dzieżowemu. J. A.

o dostarczenie danych dotyczących
trasy lotu rakiety w końcowej fazie
jej istnienia. Informacje takie pomo­
głyby Amerykanom w dalszych po­
szukiwaniach.

do premiera Turcji Menderesa
MOSKWA PAP

Wczorajsza prasa moskiewska o-

publikowała pełny tekst listu prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR
Bułganina do premiera Turcji Men-
deresa.

Bułganin wskazuje w swym liście,
że na paryskiej sesji Rady NATO o-

mawiane będą nowe wojenno-stra-
tegiczne plany mające na celu przy­
gotowanie wojny
sprawa instalacji
baz broni jądrowej
krajach NATO.

Bułganin stwierdza, że w wypad­
ku urzeczywistnienia planów zjedno­
czenia NATO, paktu bagdadzkiego

atomowej, oraz

amerykańskich
1 rakietowej w

Radzieckim. Sesja NATO powinna
zająć się tym zagadnieniem i zasta­
nowić się, czy nie należy podjąć ta­
kiej inicjatywy. Niebezpieczeństwem
jest eiągłe podsycanie napięcia, for­
sowanie zbrojeń przy całkowitym
braku określonej koncepcji politycz­
nej.

Do realizowania przez Danię i

Norwegię na sesji NATO w Paryżu
koncepcji odprężenia i rokowań z

ZSRR zachęcają premiera Hansena
także inne dzienniki duńskie, nieza­
leżnie od kierunków politycznych,
które reprezentują.

Wokół sesji Rady NATO
PARYŻ (PAP)

Premier Francji Felix Gaillard
odbył w niedzielę 15 bm. godzinną
rozmowę z kanclerzem Adenauerem.
Rozmowa odbyła się w hotelu przy
ulicy Faubourg - Saint - Honore,
gdzie zatrzymał się Adenauer.

Jak oświadczył rzecznik rządu
NRF Felix von Eckardt, kanclerz
Adenauer w związku z przebytą nie­
dawną grypą nie będzie brał udzia-
łu w żadnych przyjęciach urządza- | Francji Gaillardem.
nych z okazji sesji Rady NATO.

W niedzielę w godzinach przedpo­
łudniowych prezydent Eisenhower

buch konfliktu, znajduje szerokie echo w opinii Za­
chodu, wśród publicystów i polityków. Wiemy, że
plan strefy bezatomowej nazywany na Zachodzie
„planem Rapackiego" popierają labourzyści angielscy,
socjaldemokracja zachodnio-niemiecka. Ostatnio so­
cjaliści i komuniści włoscy zaproponowali wlącźenie
swego kraju do strefy bezatomowej.

Polska wita to poparcie opinii Zachodu dla planu
Rapackiego jako przejaw tendencji do odprężenia
międzynarodowego. Równocześnie jednak rząd nasz —

jak to podkreślił minister Rapacki — nie traci zain­
teresowania dla szerszych koncepcji rozbrojeniowych,
za którymi się niejednokrotnie wypowiadał. Będzie­
my czynnie pomagali w poszukiwaniu realnych i
sprawiedliwych rozwiązań zmierzających w kierun­
ku odprężenia. Mamy więc w polskiej polityce za­
granicznej i plan na dzisiaj, plan strefy bezatomowej,
plan konkretnego, bezpośredniego zapobieżenia wzro­
stowi zbrojeń, nawrotowi „zimnej wojny", plan ogra­
niczenia niebezpieczeństwa płynącego z wzmocnienia
sił militarystycznych w Niemczech zachodnich. Mamy
i plan długofalowej polityki niejednokrotnie przed­
stawiany przez nasz rząd. Gotowi jesteśmy do wy­
chodzenia naprzeciw każdej inicjatywie, zmierzającej
do usunięcia groźby nowego wyścigu zbrojeń i pogłę­
bienia podziału świata.

W walce o bezpieczeństwo własne oraz całej Euro­
py podejmujemy doniosłą inicjatywę. Oczekujemy, że

znajdzie ona należyte poparcie. (AR)

Sprawa amerykańskich
satelitów

• NOWY JORK. Kierownik akcji
,,Vanguard“, której celem jest wy­
puszczenie w przestworza amery*
kańskich sztucznych satelitów zie­
mi oświadczył, że Stany Zjednoczo­
ne „zdolne" są do wyrzucenia w

przestworza satelity o wadze 1000
funtów (około 450 kg). Na pytanie,
czy USA dysponują silnikami o od­
powiednim ciągu, zdolnymi do u-

mieszczenia takiej masy na orbicie
Holaday odpowiedział, że zagadnie­
nie to ma jeszcze kilka „aspektów
technicznych" do rozwiązania. Ho­
laday oświadczył następnie, iż nie
jest w tej chwili w stanie podać ja­
kiejkolwiek wiążącej informacji co

do daty wypuszczenia przez USA
satelity o takiej masie.

Zmiana gabinetu w Iraku

® PARYŻ. Po dymisji gabinetu
Alego Jawdata, król Faisdal powie­
rzył w sobotę misję utworzenia no-

wego rządu przewodniczącemu ira­
ckiej izby deputowanych AbduPwi
Wahab Mirjanowi.
Pożar w siedzibie Rady NATO

• PARYŻ. Agencja France Presse
podaje, że w sobotę po południu w

pałacu Chaiłlot, gdzie ma się od­
być sesja Rady NATO, wybuchł
pożar. Został on szybko ugaszony.
Straty materialne — jak stwierdza
AFP — są niewielkie.

Po trzęsieniu ziemi w Iranie

® LONDYN. Z oświadczenia irań­
skiego ministra zdrowia zgłoszone­
go w sobotę w parlamencie wynika,
że niedawne trzęsienie ziemi w

Kurdys-tanie spowodowało śmierć
około 1.300 osób. Jest to jedno z

największych trzęsień ziemi z tych,
jakie dotychczas nawiedziły Iran.

i SEATO, każdy uczestnik NATO
związanyby został wspólnymi zo­
bowiązaniami militarnymi z szere­
giem państw, leżących niejednokrot­
nie o tysiące kilometrów. Premier
radziecki zapytuje zatem czy Turcja
ma w tych oddalonych krajach inte­
resy, które zmuszałyby ją do wzię­
cia na siebie nowych obowiązków,
poważnie wzmagających ryzyko u-

wikłania się w wojenne konflikty.
Rząd Związku Radzieckiego — pi­

sze m. in. Bułganin — któremu za­
leży na utrzymaniu pokoju na Bli­
skim i Środkowym Wschodzie, nie
może ukryć zaniepokojenia następ­
stwami jakie pociągnąć mogą za so­
bą .posunięcia militarnych ugrupo­
wań niektórych państw, do których
należy również Turcja.

Bułganin pisze, że jak wynika z

oświadczeń wojskowych przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych i Tur­
cji, istniejące na terytorium Turcji
bazy wojskowe i lotniska mają być
oddane w wypadku wojny do dyspo­
zycji NATO i wykorzystane w ce­
lach niszczenia ważnych ośrodków
Związku Radzieckiego.

Związek Radziecki zwraca uwagę
rządu tureckiego, że wykorzystywa­
nie terytorium Turcji przez obce mo­
carstwa w ęelu przeprowadzenia wo­
jennych przygotowań, wymierzonych
przeciwko sąsiadującemu z Turcją
krajowi, stawia Turcję w bardzo nie­
bezpiecznym położeniu.

Rząd Związku Radzieckiego uwa­
ża, że w celu unormowania nieusta­
bilizowanej sytuacji na Bliskim i

Środkowym Wschodzie niezbędne
jest przeprowadzenie rozmów pomię­
dzy Stanami Zjednoczonymi, Wiel­
ką Brytanią, Francją i Związkiem
Radzieckim.

spotkał się w ambasadzie USA z

generałem Norstadem dowódcą na­
czelnym sił zbrojnych NATO w Eu­
ropie. Prezydent Eisenhower kon­
ferował z Norstadem pół godziny.

*

Jak podaje agencja Reutera, w

niedzielę odbyła się trzygodzinna
rozmowa między premierem W. Bry*
tanii Macmillanem a premierem

*

W poniedziałek 16 bm. przed roz­
poczęciem sesji Rady NATO odbę­
dzie się spotkanie między premie­
rem W. Brytanii Macmillanem a pra
zydentem Eisenhowerem. Agencja
Reutera podkreśla, że będzie to

pierwsze od czasu październikowych
rozmów w Waszyngtonie spotkania
między mężami stanu obu krajów.

Wąff«s®«d

delegacja PAN

do Moskwy
WARSZAWA (PAP)

15 bm. wyjechała z Warszawy do
Moskwy delegacja Polskiej Akademii
Nauk. W skład delegacji wchodzą:
prezes PAN — prof. dr Tadeusz Ko­
tarbiński — przewodniczący delega­
cji, sekretarz generalny PAN — prof.
dr Henryk Jabłoński, sekretarz wy­
działu nauk społecznych PAN — prof.
dr Stanisław Arnold, sekretarz wy­
działu II — nauk biologicznych PAN
— prof. dr Witold Stefański,'zastęp­
ca sekretarza wydziału II — prof. dr
Włodzimierz Michajłow, zastępca se­
kretarza^ wy działu III — nauk mate­
matyczno-fizycznych, chemicznych 1

geologo-geograficznych PAN — prof.
dr Kazimierz Smulikowski i zastęp­
ca sekretarza wydz. IV — nauk te­
chnicznych PAN — prof. dr Michał
Lunc.
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Z krajów
socjalizmu

Sto lat rumuńskiej nafty
Sto lat temu Rumun Teodor Me-

hedinteanu po otrzymaniu patentu
na wprowadzenie oświetlenia Buka­
resztu przy pomocy nafty założył w

Ploesti pierwszą na terenie kraju ra­
finerię nafty. W tym okresie .wydo­
bycie i zużycie ropy naftowej nie
przekraczało 500 ton rocznie. Następ­
ne lata przyniosły gwałtowny roz­
rost tej nowej gałęzi gospodarki na­
rodowej. W okresie międzywojen­
nym wydobycie wyniosło już 8;7 mi­
liona ton, a w 1956 r. osiągnęło po­
ważną cyfrę 11 milionów ton. Ru­
munia eksportuje produkty prze­
mysłu naftowego do przeszło 25 kra­
jów, a m. in. do Polski.

Filmowiec radziecki

o polskich filmach

Na łamach radzieckiego czasopis­
ma „Litieraturnaja Gazieta" ukazał
się artykuł Igora Czekina, który
wraz z delegacją filmowców radziec­
kich bawił-ostatnio w Polsce. Czekin
pisząc o spotkaniach z zespołami
twórczymi w studiach filmów fabu­
larnych we Wrocławiu i Łodzi pod­
kreśla pełne serdeczności przyjęcie
oraz tak ocenia nowe filmy pol­
skie:

„W dyskusjach jakie toczą filmow­
cy na temat metody’ realistycznej
swobodnej interpretacji zjawisk ży­
ciowych jak również na tematy neo-

realizmu najbardziej wymownym
argumentem są same filmy. Nowe>e
dramatyczne „Stracona noc", „Lotnik
i kobieta", znakomity film „Kanał",
nowa komedia „Kapelusz pana Ana­
tola" — wszystkie te filmy odzna­
czają się realistyczną interpretacją)
precyzyjną charakterystyką postaci
i głębokimi poszukiwaniami psycho­
logicznymi".

Czechosłowacja
a ekonomika światowa

Sporo pochlebnych uwag można

niewątpliwie napisać pod adresem
gospodarki narodowej Czechosłowa­
cji, która w niektórych gałęziach
przemysłu zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc w świecie. Dla przy­
kładu warto podać, że w dziedzinie
produkcji na głowę ludności Czecho­
słowacja prześcignęła wiele krajów
kapitalistycznych o wysokim stop­
niu rozwoju. I tak np. jeśli chodzi
o przemysł budowy zakładów che­
micznych Czechosłowacja stoi na

tym samym poziomie co Niemiecka
Repubhka Federalna, a w dziedzi­
nie produkcji obrabiarek osiągnęła
poziom Stanów Zjednoczonych i in­
nych najbardziej rozwiniętych kra­
jów. Powszechnym uznaniem cieszą
się również wyroby przemysłu lek­
kiego, motoryzacyjnego itd.

Wracają na stare miejsca
Jak podaje prasa bułgarska, w

statnim okresie w szkolnictwie :

trudnionych zostało wielu

o-

za-

trudnionych zostało wielu nauczy­
cieli, którzy w minionym okreśfe
tych czy innych przyczyn odsunięci
zostali od pracy z młodzieżą. Rów­
nocześnie rząd bułgarski podjął sze­
reg uchwał zmierzających do poważ­
nego podniesienia warunków pracy i
płacy nauczycieli. M. in. uzyskali
oni prawo do dwumiesięcznego płat­
nego urlopu w okresie wakacji (do­
tychczas przysługiwało im tylko 48
dni) ,a przeciętna płaca w szkole
podstawowej wynosi około 750 le­
wów, gdy w gimnazjum może nawet

dojść do 1.200 lewów. W przeliczeniu
na. siłę nabywczą naszych płac wy­
nosi to około 2.500 zł.

Z dyskusji o małżeństwie

w NRD

W prasie NRD toczy się od pewne­
go czasu dyskusja na temat „Moral­
ność socjalistyczna a małżeństwo i
rodzina". Na podstawie wstępnych
danych publikowanych w artykułach
na, ten temat można stwierdzić, że
na 1000 mieszkańców NRD przypa­
dało w roku 1955 8,7 małżeństw i
1,35 rozwodów. W Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej — podaje inny
z uczestników dyskusji — zawiera
się od 120 — 200.000 małżeństw ro­
cznie i przeprowadza od 23 — 38 tys.
rozwodów, Oprać. J. K.

Si. Turnau

W Sztokholmie odbyła się 10 grudnia br. uroczystość wręczenia przyznanych w br. nagród Nobla
za prace z dziedziny fizyki, chemii, medycyny i literatury. Dyplomy 1 złote medale wręczył laureatom król
Gustaw Adolf. — Na zdjęcju: Laureaci z nagrodami (od lewej) Czen Ning-yang (fizyka — Chiny),
Daniel Bovet — (medycyna — Włochy), Tsung Dao-lee (fizyka—Chiny), Aleksander Todd — (chemia —

W. Brytania), A. Camus — (literatura — Francja)

Andrzej Sabuba

st. inspektor WRN w Krakowie
Przed wyborami

do rad narodowych

Rozliczenia i wnioski
Sesje sprawozdawcze rad naro­

dowych cechuje atmosfera bi­
lansowania. Punktem wyjścia
są programy wyborcze Frontu

Narodowego z 1954 roku wyrażające
postulaty ludności i ówczesną ocenę
potrzeb terenu. W rozrachunku ko­
lumna cyfr po stronie „m a” na rzecz

społeczeństwa przewyższa często ru­
brykę „winie n”. Sprawozdania
prezydiów rad szczebla powiatowe­
go są szczególnie typowe, gdyż rady
te były w praktyce bezpośrednim
adresatem postulatów ludności.

Z reguły na sesjach sprawozdaw­
czych pada pytanie: czy rezultaty
działalności rady odpowiadają po­
trzebom i możliwościom terenu, a

więc czy zarządzanie niczego nie

pozostawia do życzenia? Na pytanie
to nie można jeszcze odpowiedzieć
twierdząco. To, że osiągnięcia są o

wiele większe, niż były dawniej, nie
oznacza jednak, że w działalności
rad narodowych nie było poważnych
nieraz błędów. Za pierwszym idą
dalsze pytania: co uczynić, aby za­
rządzać lepiej? Które doświadczenia
są dobre i należy je przekazać przy­
szłej radzie? Co utrudniało pracę,
jakie błędy i jak je należy usuwać?

Mamy za sobą stosunkowo niedłu­
gi okres pracy rad narodowych.
Okres ten, obok ugruntowywania słu­
żebnej roli administracji państwo­
wej w stosunku do społeczeństwa
(wynikającej z faktu, że po raz

pierwszy władza sprawowana jest w

interesie społeczeństwa i dla reali­
zacji jego potrzeb) — cechował rów­
nocześnie brak doświadczenia w

sprawowaniu władzy, brak wykształ­
conych i wypróbowanych form jej
wykonywania. Były także dawniej
niezależnie od dobrej woli i umie­
jętności działaczy terenowych fałszy­
we założenia. Stąd też zarówno w

sprawozdaniach prezydiów rad, jak
i w ocenach radnych VIII Plenum
uważane jest za moment przełomo­
wy, od którego kierunki pracy zo­
stały właściwie wytyczone, a w sa­
mych radach rozpoczął się proces
usuwania błędów i równocześnie nie­
spotykany przedtem rozmach działa­
nia, przynoszący widoczne efekty.
Program VIII Plenum stał się mo­
mentem wyzwalającym słuszne i
zdrowe koncepcje, niejednokrotnie
marnujące się przedtem wskutek
nadmiernego centralizmu zarządza­
nia.

Przed nadchodzącymi wyborami,
warto się zastanowić nad zagadnie­
niem właściwego składu rad naro­
dowych. Trzeba powiedzieć, że w

czasie kampanii wyborczej do rad w

1954 roku popełniono niejeden błąd.
Jeśli np. 16 radnych PRN w Myśle­
nicach, a około 20 proc, radnych
MRN w Jaworznie całkowicie nie
brało udziału w pracach rady, nie
przybywając nawet na jej sesje —

to jest oczywiste, że wysunięcie tych
ludzi jako kandydatów na radnych
i wybór ich był nieporozumieniem.
Zjawiskiem ujemnym poprzednich
wyborów do rad było nie tylko wej­
ście do nich pewnej liczby ludzi zu­
pełnie biernych. Niemała była także
grupa radnych, pozornie biorących
udział w pracy, jednak pracujących
bez zainteresowania. Z relacji zło­
żonej na sesji sprawozdawczej po­
wiatowej rady w Myślenicach o dzia­
łalności komisji rady wynikało m.

in., że udział radnych w posiedze­
niach i innych czynnościach komisji
po październiku 1956 wyraźnie zma­
lał. Odpadli od prac w komisji ci
radni, którzy brali w nich udział nie­
chętnie, bez wewnętrznego przeko­
nania. Oczywiście tacy członkowie
komisji byli dla nich balastem. I dla­
tego, mimo że skład komisji liczeb­
nie się zmniejszył, są realne szan­
se, iż praca komisji będzie lepsza.
Przebieg sesji sprawozdawczych wy­
kazuje, że w nowej sytuacji wyłania
się grupa aktywnych radnych umie­
jących Wysnuwać wnioski ź doświad­
czeń i pragnących w dalszym ciągu
coraz aktywniej działać. Skrupulat­
na analiza tego zjawiska powinna
niewątpliwie ułatwić organizacjom
politycznym i zawodowym zgłasza­
nie kandydatur do przyszłych rad
spośród ludzi najbardziej wartościo­
wych, rzeczywiście związanych z

pracą rad narodowych.
Na aktywność radnych w przysz­

łych radach będzie również miało
duży wpływ postanowienie nowej
ordynacji wyborczej, które mówi, że

wyborcy będą mieli możność odwo­
ływania radnych nie spełniających
swoich obowiązków. Określając ści­
śle postępowanie związane z odwo­
łaniem radnego przez wyborców or­
dynacja wyborcza zabezpiecza tym
samym skuteczną kontrolę społeczeń­
stwa nad działalnością wybranego
przez nie radnego.

Mówiąc o subiektywnych błędach,
ciążących na pracy rad narodowych
w ubiegłej kadencji, trzeba podkre­
ślić zbyt małą czasem ofensywność
niektórych działaczy w walce z na­
dużyciami gospodarczymi, co rodzi­
ło ujemne skutki w wynikach za­
rządzania. Np. na skutek złej atmo­
sfery, panującej w Miejskim Przed­
siębiorstwie Remontowo-Budowla-

Całowanie z dubeltówki
Ciekawa

i... co dalej?
usi pan wiedzieć, że przyjść I się ku mówcy w dobrym spojrzę-
,7^ CwAłAmM XrrL*h-ił do ' nin nie mrhtwMlapft.Musi pan wici . . ..

do „Społem", to jakby do
zakonu się wpisać. Z tego,
co mówił Edek, orientuję

się, że pan wprawdzie niewiele je­
szcze umie, ale do takiego zakonu
się nadaje...

nym w Jaworznie — w miejscowo­
ści, którą charakteryzuje intensyw­
ny rozwój przemysłu i związany z

tym przyrost ludności, dopuszczono
w 1955 roku do niewykorzystania
445 tys. zł, przeznaczonych na re­
mont budynków mieszkalnych, przy
czym wspomniane przedsiębiorstwo,
zamiast 245 tys. zł planowanej aku­
mulacji, dało ponadplanową stratę
322 tys. zl.

Sprawozdanie złożone na sesji
MRN' w Jaworznie mówi, że wnio­
ski komisji gospodarki komunalnej i
mieszkaniowej „zmierzające w wy­
niku przeprowadzonych kontroli do
uzdrowienia i zmiany stosunków
MPRB i MZBM doznawały zbyt du­
żej zwłoki w załatwianiu” oraz, że

„zdaniem komisji niezałatwienie
wniosków komisji w terminie wzglę­
dnie niezałatwienie pewnych wnios­
ków w ogóle spowodowało opóźnie­
nie w naprawie nienormalnych i za-

bagnionych stosunków, panujących
w MPRB i referacie budownictwa
indywidualnego Miejskiego Zarządu
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej",

Jak poważne znaczenie miały te

wnioski, świadczy fakt, że w roku
1956,
nych
przez
plan
przekroczony o 600 tys. zł, ponadpla­
nowa akumulacja zaś przyniosła 865
tys. zł.

Obok konieczności zdecydowanej i

bezkompromisowej walki z przestęp­
stwami — szczególnie gospodarczymi,
do naczelnych dziś zadań rad naro­
dowych zaliczyć należy troskę o roz­
wój i wykorzystanie przejawów słu­
sznej inicjatywy społecznej. I na tyin
odcinku zaznaczały się niedociągnię­
cia ze strony niektórych rad. Tak
np. PRN w Myślenicach dopuściła do
rozwiązania spółdzielni mieszkanio­
wej, w związku z czym na zaplano­
wanych w programie wyborczym
Frontu Narodowego 50 domków je­
dnorodzinnych w

rady wybudowano
wrócenie do życia
kaniowej i dalsza
jednorodzinnych — oto jedno z waż­
niejszych zadań przyszłej Rady w

Myślenicach.
Każdy dzień zbliża nas coraz bar­

dziej do momentu wyborów nowych
rad. Podsumowanie działalności rad
narodowych w ubiegłej kadencji
upoważnia nas do oczekiwania po­
ważnych osiągnięć w pracy przysz­
łych rad.

Tak przed laty witał Romuald
Mielczarski rekomendowanego przez
Edwarda Abramowsklego — obec­
nego nestora polskich spółdzielców,
Jana Wolskiego. Ten ostatni, wciąż
niespożyty teoretyk spółdzielczości
pracy, choć niektóre jego koncepcje
może i słusznie określa się jako zbyt
„wychylone" — od starego zakonu
odbiegł wszelako sto mil w kierun­
ku rzeczywistości współczesnej. Ani

przecież życie nie potwierdza mo­
żliwości zbudowania bezpaństwowe­
go socjalizmu (choć wiele innych
myśli Abramowskiego swą wartość
zachowało), ani podobnym do na­
szego przedwojennego „Społem"
koncernom spółdzielczym na Zacho­
dzie nie udaje się odegrać innej roli,
jak tylko pięknego bluszczu wijące-
go się na zrębach gospodarki kapi­
talistycznej (to stwierdzenie nie u-

mniejsza dorobku Mielczarsklego i
jego „zakonu" kiedyś u nas).

Na niedawnym zjeżdzie absolwen­
tów i profesorów b. Studium Spół­
dzielczego UJ w Krakowie byli i
Wolski, 1 Eugeniusz Garbacik, i Jó­
zef Gajda, i Stanisław Wójcicki...
Ci, co w czasach międzywojennych
i ci, co w latach 1945—49 „polone­
za wodzili" — działacze i teoretycy
— okazują się obecnie realistami
„bez łezki", Doc. Gajda wystąpił z

takim, zdaje się, dość świeżym uję­
ciem: jeśli w kapitalizmie spółdziel­
czość we właściwy sobie sposób
walczy o nowy ustrój, to w socjali­
zmie 1) włącza gospodarkę drobno-
towarową w gospodarkę społeczną,
2) wyzwala inicjatywę gospodarczą,
3) stanowi formę wiązania społe­
czeństwa z organizacjami gospodar­
czymi.

Tylko tyle?... Gdzie romantyzm
„wolnej gromady budowniczych
tworzących swój świat"? W kątach
sali lokują się starsi uczestnicy mło­
dego zjazdu, ludzie, którzy przewę­
drowali już setki miasteczek i wsi
Snują się im różne wspomnienia;
jednym głośno podzielił się E. Wa-
wrzoń:

niu. Ów ukazał nie zachwycającą,
ale i nie rozpaczliwą prawdę; trzeba

się więc ocknąć i ze zbyt pięknego
snu o przeszłości. Kradli, paniedziej-
ku i wtedy, walczyło się z tym pra­
wie co dnia. To jednak problem o-

gólnej kultury społecznej w naro­
dzie naszym maglowanym wojnami,
jak żaden. Więc jednak te same

dziś, co były, doniosłe — jak za

chwilę przypomniał R. Złotek —

społeczno - wychowawcze funkcje
spółdzielczości... Więc, gdy nieak­
tualna byłaby romantyczna walka o

„rzeczpospolitą spółdzielczą" — w

całej natomiast krasie staje problem
miejsca i roli spółdzielczości w gos­
podarce socjalistycznej, które (we­
dług cytowanej w dyskusji wypo­
wiedzi prof. O. Langego) będą takie

jakie sobie spółdzielcy wypracują...
Więc jednak „wielka przygoda" co­
dziennej, twórczej pracy. Jej społe­
czna użyteczność jest na pewno
wyższa po zmianach październiko­
wych, choć i w okresie adminlstra-
torstwa spółdzielcy-praktycy nie
tak znów na darmo się trudzili. ,

*

N

pożyczka
Od dłuższego już czasu spół­

dzielnia „Florianka" odczuwa­
ła pewne potrzeby inwesty­
cyjne na których realizację
brakowało jej funduszów- I
cóż się dzieje? Oto członkowie

spółdzielni pożyczają swojej
instytucji 300 tys. zł. W jaki
sposób? Po prostu spółdzielcy
nie odebrali (oczywiście do

czasu) swoich udziałów w czy­
stej nadwyżce za pierwsze pół­
rocze. Spółdzielnia „Florianka"
pracuje bowiem „na ekspery­
mencie". Pożyczkę tę.przezna­
czono oczywiście na cele inwe­
stycyjne.

I tak już w tej chwili spół­
dzielnia adaptuje stary fort w

Jakubowicach, pow. Proszowi­
ce. Inwestycja ta będzie ukoń­
czona w roku 1958 i pozwoli
na dodatkowe zatrudnienie 70
osób. Produkcja w nowym
obiekcie da 40 ton ogórków
konserwowych i 10 ton kom­
potów rocznie o wartości 10
min zł.

Oprócz obiektu w Jakubo­
wicach, spółdzielnia zainwe­
stuje w roku 1958 pewne kwo­
ty w nowe obiekty produk­
cyjne w Jugowicach pod Kra­
kowem, w Mszanie Dolnej i

Czchowie. Ich przyszła pro­
dukcja to wina i miody pitne,
których poważne ilości może

wchłonąć nasz rynek wewnę­
trzny. (hz)

po przeprowadzeniu koniecz-
zmian personalnych w MPRB

Prezydium MRN w Jaworznie
tego przedsiębiorstwa został

— ...Przyjechaliśmy do takiego
spółdzielczego sklepiku. Oni mó­
wią; „tu jest towar, na tej kup­
ce pieniądze, a na tamtej kwity.
Księgowości prowadzić nie umiemy,
ale jesteśmy uczciwi i grosza nie

powinno brakować". Siedzieliśmy
tam potem tydzień, roboty było
sporo, ale na końcu wszystko się
zgodziło: grosza nie brakowało.,.

czasie kadencji
zaledwie 3. Przy-
spółdzielni miesz-
budowa domków

Odległość w przestrzeni i czasie
staje3 się mgłą; która * zakrywa złe
i reflektorem, który blasku przyda-
je wszystkiemu, co piękne, co do­
bre. .Czyż naprawdę to doDre zaraz

zakróluje, „gdy się zbudzi w ser­
cach złych ludzi czar modnego wal­
ca „Franęois”? Oj, rzecz chyba w

tym, że się już za nami panny nie
oglądają, jak kiedyś i to, a nie
tylko niska stopa sugeruje przecenę
pozytywów przeszłości. Starzejemy
się, jednak to nie znaczy, że świat
nie jest młody i nie idzie naprzód.

Stanisław Wójcicki ma nadal
cżarną czuprynę, ale między nami
mówiąc jest już dziadkiem i ma

prawo do łezki. Ten jednak, gdy
stanął za mównicą, zagrzmiał prze­
ciw niewidzialnym sceptykom i osz­
czercom:

— Nieprawda, że spółdzielczość
pracy jeden kant i złodziejstwo! O-
świadczam, koledzy i biorę odpo­
wiedzialność za to, co mówię: w co

najmniej 60 procentach naszych
spółdzielni pracy nie ma żadnych
nadużyć, gospodarka dobra, produ­
kcja ładna, samorząd funkcjonuje i

mamy prawo jako działacze spół­
dzielczości być dobrego ducha.

Któraś zacna łysa pała podniosła
się z cienia, jakieś oczy skierowały

Juliusz Kydryński

Ulica Gałczyńskiego

Stała się rzecz bardzo piękna: W czwartą
'rocznicę śmierci Konstantego Ildefonsa
Gałczyńskiego Stołeczna Rada Narodowa
postanowiła nazwać jedną z ulic War­

szawy imieniem Poety. Ulicą Gałczyńskiego
biegać będą teraz warszawskie dzieci, ulicą
Gałczyńskiego będą wczesnym rankiem ludzie
śpieszyć do pracy, na ulicy Gałczyńskiego
spotykać -się będą wieczorem zakochani. Na­
zwisko Poety patronować będzie codziennym
i odświętnym sprawom mieszkańców tej ulicy.

To słuszne, że Warszawa pierwsza pomyśla­
ła o takim uczczeniu Człowieka, który w tym
właśnie mieście spędził dużą część życia, te­
mu miastu poświęcił wiele najpiękniejszych
strof swoich wierszy, do tego miasta tęskni!
w latach wojennej tułaczki i w tym mieście
przed czterema laty zmarł śmiercią poety —

na serce. Decyzja Stołecznej Rady Narodo­
wej z pewnością wzruszyła i ucieszyła czytel­
ników i wielbicieli cudownej poezji Konstan­
tego — tak, jak wzruszyła i ucieszyła nas,

Jego dawnych krakowskich przyjaciół. Na
wieść o tej decyzji odżyły też w wielu z nas

wspomnienia tych — przecież tak jeszcze nie­
dawnych — czasów, gdy Autor „Kolczyków
Izoldy" mieszkał i tworzył tutaj, w naszym
mieście — i kiedy pisał: „Trzeba się trochę
powłóczyć zamglonymi ulicami Krakowa..."

Krakowskie, powojenne lata Gałczyńskiego
— to temat godny monografii, albo... poematu.
Zapewne znajdą one jakieś odbicie w tomie
wspomnień o Poecie, przygotowywanym obec­
nie do druku przez „Czytelnika". Konstanty,
powróciwszy z wojennego wygnania, zamie­
szkał w r. 1946 w Krakowie, którego przed­
tem nie znał i natychmiast pokochał to mia­
sto srebrnych dachów i zaczarowanych doro­
żek. Przywiązywał się do miast równie szyb­
ko, jak do ludzi — temu usposobieniu za­
wdzięczaliśmy także łatwość nawiązania z Nim
bliskich stosunków, które — jak później wie­
lokrotnie się okazało — mieliśmy prawo u-

znać za szczerą i serdeczną przyjaźń.
Przychodzi mi na myśl jeden z pierwszych

— jakże miłych — dowodów tej przyjaźni.
W sławetnym teatrze „Siedem Kotów" przy
ul. Zyblikiewicza odbywały się czasami w nie­
dzielne przedpołudnia poranki autorskie kra­
kowskich pisarzy. Jeden z tych poranków, w

którym brali udział Wojciech Żukrowski, Ta­
deusz Kwiatkowski i niżej podpisany, Gał­
czyński z własnej inicjatywy zaofiarował się
poprzedzić słowem wstępnym. Jak to jednak
się zdarza na takich porankach, tzw. frek­
wencja publiczności była minimalna. Kon­
stanty, ujrzawszy to, bardzo się oburzył. Wy­
szedł na scenę i... zaczął wymyślać Bogu du­
cha winnym kilkunastu osobom, zebranym na

sali. „Na wódkę to chodzicie — krzyczał —

a do teatru się wam nie ch-ce!" W ten sposób,
z typowo poetycką logiką, przez kilka minut

O

piorunował na tych, którzy właśnie — przy­
szli nas posłuchać. Taki był Konstanty — wy­
lewny i impulsywny, z sercem na dłoni
i z szyderstwem — jeśli było trzeba — w

ustach.

Bodaj, źe po tym poranku siedzieliśmy dłu­
go w mieszkaniu Poety przy ulicy Krupniczej.
Ach, ten pokój Gałczyńskiego! Na ścianach
łacińskie inskrypcje, niedbale machnięte
ołówkiem, nad łóżkiem gitara z wstążkami, na

abażurze od lampy drewniane ptaszki, w ką­
cie dorożkarska latarnia, a na biurku gruby
tom siedemnastowiecznej „Angelologii" —dar
Tuwima. Cokolwiek Gałczyński powiedział,
w tym otoczeniu brzmiało to jak wiersz, lub

jak aluzja wiersza.
Okres krakowski w życiu Gałczyńskiego

był przede wszystkim okresem niezwykłej
płodności. Pomyślcie: Prawie wszystkie te

strofy, które pó wojnie przyniosły Poecie tak
ogromne uznanie i niesłychaną popularność,
prawie wszystkie te wiersze powstały właśnie
w tym pokoju. Przy biurku, na którym leżał
tom „Angelologii", Konstanty zapełniał ar­
kusze papieru swym szerokim, dużym, pięk­
nym pismem (koniecznie zielonym atramen­
tem!). Arkusze te przynosił później do redak­
cji „Przekroju", skąd w półmilionowym bli­
sko nakładzie rozchodziły się po Polsce. Ileż
z tych wierszy sławiło miasto, które dało wtedy
Poecie schronienie! Rynek krakowski, Su­
kiennice, wieża Mariacka, Dom pod Murzyna­
mi, Planty i podwawelski łuk Wisły powta­
rzają się w wierszach z tego okresu obsesyj­
nym niemal, upartym refrenem.

Jeżeli pisał: „Trzeba się trochę powłóczyć
zamglonymi ulicami Krakowa..." — to nie by­
ło to tylko poetyckim frazesem. Często moż­
na było spotkać Konstantego, błądzącego sa­
motnie, w zamyśleniu, wąskimi uliczkami

śródmieścia, pustawyęii już o późnej porze
wieczornej, lub Plantami, pełnymi złotoczer-
wonych, jesiennych liści. Zagadnięty przysta­
wał, uśmiechał się jakby trochę nieśmiało,
jakby zażenowany, że przyłapano go na in­
tymnej schadzce z miastem, które w jakiś spo­
sób fascynowało Go wciąż od nowa, a nie

przestało niepokoić nawet wówczas, gdy już
przeniósł się do Szczecina. Nawet tam, w wil­
li na Głębokiem, często jeszcze powracały w

Jego wierszach motywy krakowskie.
Wyniesione z Krakowa przeżycia i wraże­

nia odbiły się silnie w poezji Gałczyńskiego.
Wyniesione z Krakowa przyjaźnie, przetrwa­
ły z niesłabnącą siłą do końca życia Poety.

A dzisiaj Warszawa nazwała jedną ze swych
ulic imieniem Konstantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego. Czy pamiętacie, jak pisał niegdyś
o'■ulicach? Posłuchajcie:

Siostry moje, ulice
chcę wam dziś miłość wyznać:
wy jesteście moja ojczyzna,
mój deszcz i wiatr i śnieg;
śnieg tak pachnie jak lilia,
deszcz jak wino upija,
idąc wami, słyszę jak mija
Szalony XX wiek.

Siostry sny zsyłające,
siostry moje, ulice,
w dzień na szybach ze słońcem
w noc z -wiszącym księżycem.
W was puszczałem w rynsztokach
małe łódki z papieru,
o, złote dźwięków szuflady,
o, filharmonie szmeru!

(W ten sposób pojmujecie,
mam milion sióstr na świecie,
bo w każdym mieście
jest moje szczęście;
ulice, ulice, ulice).

To słuszne, dobre i piękne, że Warszawa

jest pierwszym w Polsce miastem, które
imieniem Poety Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego, nazwało jedną z Jego sióstr —

swych ulic.

Czy Kraków nie powinien być drugim?

a zjazd przyjechało prawie pół
tysiąca ludzi; wielu z nich da­
wno się nie widziało i całowa­
nia z dubeltówki było co nie­

miara. Po naradzie utworzono „Sto­
warzyszenie Absolwentów Studium
Spółdzielczego UJ". Jest to m. in.
jakby spichlerz kooperatystów z

teoretycznym wyższym wykształce­
niem, choć, niestety, w dużej części
bez odpowiedniej praktyki. Ale na

ogół biorąc „towar" to na tyle do­
brej jakości, iż trzeba go polecić
związkom spółdzielczym i spółdziel­
niom cierpiącym na kadrową błęd­
nicę lub, co gorsza, robaczycę. Bra­
ło się przecież, w pewnym okresie
ludzi bez zielonego pojęcia o ni­
czym, byle odpowiadali wymogom
zaostrzającej się walki...

Samego Studium, choć kiedyś o-

degrało doniosłą rolę, choć zaczyna­
ła się nim nawet interesować za­
granica (aż z Bombaju przychodzi­
ły listy o porady fachowe), reakty­
wować się chyba nie będzie. Padło
na zjeżdzie kilka koncepcji wpro­
wadzenia w program szkół wyż­
szych (szczególnie WSE) wykładu
przedmiotów składających się na

wiedzę potrzebną do pracy w spół­
dzielczości; proponowano również
zdekoncentrowane nauczanie w za­
kresie tych umiejętności — w szko­
łach średnich. Trzeba też powrócić
do tych form upowszechniania wie­
dzy o kooperacji, które sieją spół­
dzielczego „bakcyla” w całym społe­
czeństwie, a zwłaszcza w młodym
pokoleniu. Fakt, iż tymi czasy ab-

. śólweńt-seminarium nauczycielskie­
go o tych sprawach nie ma wyobra­
żenia, słusznie mgr Wawrzoń okre­
ślił jako regres. Mieliśmy już prze­
cież kiedyś niemały rozkwit spół­
dzielni uczniowskich — i niechże
znów skorupka za młodu nasiąka ty­
mi ideami i wiadomościami! Mniej
będzie anarchistycznych usposobień
(=chuligaństwa), więcej zaciekawie­
nia rozwojem majątku społecznego
i lepsza przyszła praca zawodowa w

takim czy innym przedsiębiorstwie
społecznym.

I jeszcze co uświadomiono nam

na zjeżdzie: szkoły — szkołami, ka­
tedry — katedrami, ale, prócz dy­
daktyki, trzeba zwiększyć zakres i
nasilenie prac badawczych. Trafnie
zauważono, że gdyby np. spółdziel­
czość produkcyjna wcześniej weszła
na warsztat naukowców, już byłyby
dziś lepsze podstawy teoretyczne, stąd
lepsza praktyka. A nie jest to tylko
dziedzina agronomów — to w rów­
nym stopniu problematyka dla teo-

retyków-kooperatystów, bez których
(pamiętam np. nieskorzystanie z za­
ofiarowanej pomocy prof. £. Garba-
cika) układano statuty, systemy
księgowania i bilansowania itp.
Niepowetowane stąd straty. Je­
śli chodzi o „Stowarzyszenie
Absolwentów Studium Spółdziel­
czego”, ina ono m. in. możli­
wość poparcia tych i innych prac
badawczych zorganizowaniem sieci

korespondentów, kwalifikowanych
uczestników ankiet itp.

Na koniec obserwacja trochę mi­
norowa: prawie wszystko, co zrela­
cjonowałem, wzięte jest z wypo­
wiedzi uczestniczącej w zjeżdzie
znanej już skądinąd czołówki
krakowskich spółdzielców; nawet w

grupie samych organizatorów nie
umniejszając pracy pozostałych trze­
ba zanotować żywy udział prof. Ko-
pecia, od dawna aktywnego rów­
nież w praktyce spółdzielczości. Ja­
koś niewielu wypłynęło, dało po­
ważniejszy wkład w dyskusję
ludzi „nowych", choć zjechano się
tutaj z kilku województw. Więź
tych dyplomowanych kooperaty­
stów wydała mi się głównie emo­
cjonalna.

Byłoby dziwne, gdyby ze zjazdu
absolwentów Studium, instytucji
kiedyś prawie „wyklętej”, teraz u-

rządzonego szumnie i górnie, z u-

działem przedstawicieli partii — r.ie
wytrysnął prąd masowego, konstru­
ktywnego zainteresowania rozsiany­
mi po kraju placówkami spółdziel­
czymi ze strony uczniów takich spe­
cjalistów, jak Młynarski, Wolski,
Kłapkowski, Garbacik, Górniak i
innych. Gdyby oklaski w momen­
tach, kiedy ostro a gorzko krytyko­
wano ubiegłe ośmiolecie, były osta­
tnim słowem jakiejś poważnej czę­
ści adeptów spółdzielczości w spra­
wie tejże spółdzielczości...
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TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Cyrulik sewilski” —

19.15. SALA KLUBU ZZK: Nieczynny,
IM. H . MODRZEJEWSKIEJ: „Znajda” —

18.00 . KAMERALNY: „Port Royal” —

19.15. MŁODEGO WIDZA: „Zaklęty ja-
WOf” 11 Inisie"

i „Szata weselna” — 19.15.

nieczynny,
złote i błękitne” — 19.15.

nieczynny. MUZYCZNY:

dziewczyna” — 19. TEATR
ciSwka” i „Akt bez słów" — 20.15.

— 13.30 . „Pocieszne wykwintnisle1
i" — 19.15. LUDOWY:

RAPSODYCZNY: „Legendy
GROTESKA:

„Rozkoszna
„38”: „Koń-

KINA

APOLLO: „Lunatyk” — 16,18,20—
wyprzedany. UCIECHA: „Chleb, miłość

i fantazja” — 16, 18, 20. WANDA: „Ka­
pelusz pana Anatola” — 16, 18, 20. SZTU­
KA: „Gorzki ryż” — 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: „Nieznośna dziewczyna” — 14,
16, 18, 20. MŁ. GWARDIA: „Przed poto­
pem” — 15.30, 18.30 . WRZOS: „Spotka­
nia” — 16, 18, 20. KRAKUS: „sycylijskie
wakacje” — 16, 18, 20. ŚWIT: „Wszyscy
jesteśmy mordercami” — 15.45, 18, 20.13.

ŚWIATOWID: „Czterdziesty pierwszy” —

18, 18, 20. MAŁA SALA ŚWIATOWIDA:
„Wieczór trzech króli’

„Księżyc nad rzeką” -

KOWIEC: „Mateczka” — 17, 19.

MIK: „W kwadracie 45” — 19.
ŻOŁNIERZA: „Umberto D” — 16,
20.30.

— 17, 19. MIKRO:

17, 19.30. ZWIĄZ-
CHE-

DOM

18.15,

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna AM, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa
1 Chorób Kobiecych AM, ul. Koperni­
ka 25.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka 23,

Krakowska 19, Krowoderska 74, Szczepań­
ska 1, Zwierzyniecka 7, Nowa Huta, —

Osiedle B-l, al. Wojska Polskiego 38.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8 .15: p.rzegląd prasy krakowskiej.
8.20: Muzyka popularna. 8.30: Wiadomo­
ści. 8.36: Koncert solistów. 9 .00: Audyc-ja
szkolna. 9 .20: Koncert poranny. 10.00:

Radiowy kurs nauki języka rosyjskiego.
10.15: Poranny koncert kameralny. 11.00:

,,Energia”. 11.20: Melodie filmowe. 12 .04:
Wiadomości. 12 .10: Audycja aktualna.
12.20: Rozmowa o zespołach przysposobie­
nia rolniczego. 15.05: Program dnia.
15.10: Utwory klawesynowe. 15.30: Audy­
cja dla dzieci. 15.50: Norton: Wiązanka
melodii. 16.00: Wiadomości. 16.05: Maga­
zyn rozmaitości. 16.25: Reportaż literac­
ki. 16.35: Muzyka. 16.50: Felieton na te­
maty międzynarodowe. 17.00: Wiadomości

Ziemi Rzeszowskiej. 17.05: Dziennik kra­
kowski. 17.25: Koncert symfoniczny. 18.30:
Wiadomości. 18.35: Muzyka i aktualności.
19.00: Koncert życzeń. 20.00: Dziennik

wieczorny. 20.23: Kronika sportowa. #

20.35: Transkrypcja popularnych utwo­
rów solowych. 20.45: ,.Kazimierz Wielki”.
21.15: Muzyka* 22.00: ,,Dyskusja przed
mikrofonem”. 22.30: Odtworzenie fragm.
Recitalu Śpiewaczego Lisy della Ca«a.
23.10: Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie

wiadomości.

„GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA, KRAKÓW, UL. WIELOPOLE 1.
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GAZETA KRAKOWSKA

rozegrała w Warszawie spotkanie z mmuń-Kadra koszykarek Polski
skim zespołem Progresul, wygrywając 58:45.

CAF — fot. Dąbrowiecki

po ttaradxie akit/wu partyjnego nr KC PSPK

Problemy sportu
i wychowania fizycznego

W Komitecie Centralnym PZPR odbyła się narada aktywu partyjnego,
działającego w ruchu sportowym. Udział w naradzie członka Biura
Politycznego KC PZPR Reczka, przedstawicieli związków zawodo­
wych, ZMS i ZMW oraz blisko 160 czołowych działaczy sportowych —

członków partii — stał się okazją do szerokiej wymiany poglądów na

ważne i aktualne problemy polskiego sportu i wychowania fizycznego.

Najważniejszą sprawą, której na

naradzie poświęcono szczególnie du­
żo uwagi, było określenie roli i za­
dań instancji i organizacji partyj­
nych oraz działaczy sportowych —

członków partii w pracy nad roz­
wojem sportu i wychowania fizy­
cznego.

Członek partii w klubie powinien
być gorącym kibicem, lecz nie mo­
że zamykać oczu na tzw. lewe kasy,
kupowanie graczy, chuligańskie wy­
bryki i brak pracy wychowawczej.

Ogólne kierownictwo państwowe
i partyjne — oświadczył przew.
RECZEK — wcale nie jest sprzecz­
ne z ideą samorządu ruchu sporto-

i

Dwa

Wyjątkowo uboga niedziela w imprezy sportowe spowodowała, że na

mecze reprezentacji Wrocławia i Krakowa (kosz męski i żeński) licznie
przybyli zwolennicy tego sportu. Niestety spotkania te odbyły się w

małej sali WKKF, gdzie tylko kilkaset osób mogło oglądać pojedynki
koszykarzy wrocławskich i krakowskich. Szkoda, że organizatorzy nie
urządzili zawodów w hali Wisły, gdyż przez to uniknęłoby się niepo­
trzebnego tłoku na widowni i zawody oglądnęłoby z pewnością znacz­
nie więcej osób.

Spotkanie drużyn żeńskich wygrał
Kraków 65:44 (33:26). "Zwycięstwo
całkowicie zasłużone, aczkolwiek w

pierwszej połowie wrocławianki sta­
wiały zacięty opór. Gra nie stała na

specjalnie wysokim poziomie, ale
mimo to była ciekawa, w drugiej
połowie gry w zespole krakowskim

zobaczyliśmy już wiele młodych za­
wodniczek (Styma, Płazińska, Śchey-
bal). Punkty dla Krakowa zdobyły:
Lipowska 23, Szostak 9, Sfyrna i Pa­
cuła po 8, Górka i Kosiba po 6, Du­
dek 3 i Welocher 2. Dla pokonanych:
Piątek 16, Czapkowicz 10, Zamaro

7, Adamczyk 5, Bubik 4 oraz Spi-
sacka i Dmochowska po 1.

Następnie na boisko wyszli męż­
czyźni. Spotkanie to prowadzone
przez cały czas w szybkim tempie
podobało się publiczności.W druży­
nie gospodarzy grę rozpoczęli wiś-

lacy: Wawro, Pacuła, Murzynowski,
Niewodowski i Wężyk. W drużynie
Wrocławia widzieliśmy zawodników:

Slęzy i CWKS. Krakowianie dość

wyraźnie górowali nad przeciwni­
kiem i wzięli pełny rewanż za po­
rażkę poniesioną we Wrocławiu. O-
statecznie mecz wygrała reprezenta­
cja Krakowa 68:49 (26:23), a punkty
dla zwycięzców zdobyli Pacuła 21,
Murzynowski 13, Wawro 16, Niewo­
dowski, Paszkowicz i Kamiński po 4
oraz Wężyk i Muszak po 2. Dla Wro­
cławian najwięcej punktów uzyska­
li Stawinoga 13, Kasiński 16 i Ko­
peć 5.

Obydwa zespoły grały jednak do­
syć chaotycznie. W drużynie krako­
wskiej raził nadto brak zgrania (wy­
stępowali zawodnicy Wisły i Sparty
N. Huta). (wk)

Dobosz mistrzem Krakowa
w tenisie

Ping-pongista Cracovii Dobosz,
jeszcze raz udowodnił swą wyż­
szość nad pozostałymi zawodnikami
tenisa stołowego zdobywając mi­
strzostwo Krakowa na rok 1957.

W finałowym meczu Dobosz po­
konał Sajaka (Wisła) 3:1. W spotka­
niu o 3 miejsce Kursa (Wanda No­
wa Huta) wygrał z Bodzoniem
(Cracovia). 3:1, a w meczu o 5 lokatę
Lisiński (bez przynależności klubo­
wej) wygrał z Pachlą (Wisła) 3:0.
W spotkaniu o 7 miejsce Marcowski
(Wanda) pokonał Łapińskiego (Cra-
eovia) 3:1. .

Warto zaznaczyć, że Dobosz w

drodze do finałów stoczył najtrud­
niejszą walkę z Pawłowskim (Wi­
sła) wygrywając z nim 3:2, przy
czym zawodnik Wisły prowadził
!:0 i w trzecim secie 17:12.

W mistrzostwach startowało 64
zawodników, w czym kilku dosko-

stołowym
nale zapowiadających się ping-pon-
gistów Wisły (b. zawodników Star­
tu Stare Miasto — mistrza ligi o-

kręgowej).
Mistrzostwa Krakowa w konku­

rencji kobiet rozegrane zostaną w

nadchodzącą niedzielę, a w środę
18 bm. odbędą się w sali Energetyki
przy ul. Wadowickiej mistrzostwa
miasta w grach podwójnych kobiet
i mężczyzn, oraz w grach miesza­
nych.

I

Walia —Izrael

Las uśmiechnął się
de piłkarzy Walii

PARYŻ (inf.wł.). W niedzielę w

Zurychu około godziny 13 odby­
ło się posiedzenie Międzynaro­
dowej Federacji Piłki Nożnej,
celem wylosowania przeciwnika
dla drużyny Izraela w elimina­
cjach do piłkarskich mistrzostw
świata. Spośród 13 kandydatów,
którzy zajęli w eliminacjach
drugie miejsce (m. in. i Polska)
do losowania zgłoszonych zosta­
ło osiem.

W losowaniu nie brały udziału
drużyny południowo-amerykań­
skie na znak protestu przeciwko
odrzuceniu wniosku Urugwaju
który proponował, by na jego te­
renie rozegrano eliminacje, ma­
jące wyłonić przeciwnika na piecz
z Izraelem.

Szczęście mieli piłkarze Walii,
którym los wyznaczył, że będą
przeciwnikiem Izraela. Spotkanie
eliminacyjne Walia—Izrael odbę­
dzie się w styczniu 1958.

Siatkarze Politechniki

W sobotę i niedzielę na sali MDK
w Krakowie odbył się międzymiasto­
wy turniej siatkówki mężczyzn po­
między wyższymi uczelniami Śląska
i Krakowa. W turnieju startowały:
Politechnika Śląska, oraz drużyny
krakowskie: Politechnika, ASP, UJ,
AGH, AM i WSWF. Podzielone one

zostały na dwie grupy eliminacyjne.
W pierwszej kolejność przedstawia­
ła się następująco: Politechnika Kr.,
Politechnika Gliwice, ASP, UJ- Na­
tomiast w drugiej zwyciężył zespół
Akademii Medycznej przed AGH i
WSWF.

W spotkaniu o pierwsze i drugie
miejsce w turnieju Politechnika Kra­
ków dość łatwo wygrała z AM 3:0
(15:9, 15:9, 15:5). Na następnej pozy­
cji uplasowała się Politechnika Ślą­
ska, gdyż drużyna AGH nie stawiła
się z niewiadomych prz-czyn do nie-

; dzielnego meczu o trzecie miejsce.
| Tym samym zespół ten nie został
sklasyfikowany. Czwarte miejsce za­
jęła WSWF wygrywając z ASP 2:0
(15:13, 15:3).

Po zakończeniu rozgrywek odbyło
się rozdanie nagród i dyplomów oraz

wspólna kolacja. Organizatorem tur­
nieju było koło sportowe przy Poli­
technice Krakowskiej, (wk)
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i kioskach RUOHu

iedziela 25 lutego 1956 r. Południe.
Wspaniała hala sztucznego lodowi­
ska w „Pałacu Sportu" na Łużni-
kach w Moskwie. Płonie 800 lamp

— po 1000 watt każda, terkoczą aparaty
telewizyjne i kroniki filmowej. 18 tys. wi­
dzów serdecznie oklaskuje 8 zespołów, któ­
re zgłosiły swój udział w hokejowych mi­
strzostwach świata. Orkiestra gra hymn
Polski. Nasz chorąży Nowak wysoko trzy­
ma sztandar biało-czerwony. Myśli na­
sze — sprawozdawców polskich pism —

biegną ku ostatnim rozgrywkom. Czy i
w dniu zakończenia mistrzostw nasz

sztandar będziemy tak wysoko trzymać?
Czy zajmiemy upragnione czwarte miej­
sce?

Na lodowiskach Moskwy w przykry spo­
sób nasi przeciwnicy obnażyli wiele na­
szych słabości. Wykazali, że zaangażowa­
nie czechosłowackiego trenera A. Haukwi-
tza było raczej nieporozumieniem. Nie nau­
czył on bowiem naszych hokeistów
techniki, ani taktyki. W Moskwie
liśmy przeważnie na „hurra".

MÓWI TRENER PALUS

akże trafne były uwagi obecnego
nera państwowego, Palusa, na ostat­

niej konferencji prasowej w Warszawie.
Palus m. in. powiedział; (podajemy za

„Przeglądem Sportowym" nr 192) „W po­
równaniu z wielkim postępem hokeja w

innych krajach, u nas widać widoczne co­
fanie się... Pokutuje jeszcze w Polsce szko­
ła delikatnego hokeja z finezyjnym dry-
blingiem z krążkiem przez całe lodowi­
sko, jako szczytem osiągnięć zawodnika.
Teraz, gdy na całym świecie forsuje się
hokej siłowy, takie sztuki już się nife uda­
ją. Nasi najbliżsi sąsiedzi — Rosjanie u-

chwycili już istotę takiej gry, a obecnie
po kanadyjskich doświadczeniach, jeszcze
ją ulepszą. Od nich możemy się uczyć no­
woczesnego hokeja..."

A teraz jeszcze króciutko powróćmy do
Moskwy, do ostatnich hokejowych mi­
strzostw świata. Aż przykro było nam pa­
trzeć, jak po kolei otrzymywaliśmy „ba­
ty" i-to nawet od takich przeciwników,
których jeszcze przed kilkoma laty uczy-

. liśmy „ABC" . w hokeja. Tak przegrali­
śmy z NRD 2:6, z Finlandią 3:5, ale za to —

ktoś powie — wygraliśmy z Japonią 8:3
i Austrią 5:1. Oba te zwycięstwa wywo­
łały wielki zachwyt naszego trenera Ilau-
kwitza. Ostatecznie nasze upragnione
czwarte miejsce uleciało w siną dal, a u-

ani
gra-

tre-

wego. Funkcja partii polega bo­
wiem na nadaniu kierunku ideolo­
gicznego w działalności wychowaw­
czej klubów, związków i federacji.

Na temat roli i zadań, jakie w

ruchu sportowym mają do spełnienia
organizacje partyjne i członkowie
partii, mówił w dyskusji również
członek Biura Politycznego KC
PZPR Jerzy MORAWSKI. Stwier­
dził on m. in., że kierownicza rola
partii realizowana jest przez człon­
ków partii. I dlatego członkowie
partii w klubach i związkach po­
winni " czuć się odpowiedzialnymi za

rozwój organizacji sportowych, za

atmosferę, jaka w nich panuje. Mó­
wca poparł wysunięty na naradzie
wniosek, aby przy klubach, związ­
kach i federacjach sportowych or­
ganizować zespoły partyjne.

Drugą, ważną sprawą omawiasą
na naradzie, był problem umaso-

wienia sportu i wychowania fizy­
cznego. Wszyscy zgodnie stwierdzi­
li, że poważnym błędem jest kon­
centrowanie głównej uwagi na roz­
woju sportu wyczynowego. Toteż —

jak podkreślono — istnieje potrzeba
zwrócenia wielkiej uwagi na popu­
laryzowanie form sportu masowe­
go. Zdaniem uczestników narady,
wielką rolę ma tu do spełnienia
Towarzystwo
Fizycznej.

W rozwoju
zwłaszcza w

wielką rolę
Związek Młodzieży Socjalistycznej i
Związek Młodzieży Wiejskiej.

Krzewienia Kultury

kultury fizycznej,
'

umasowdenlu sportu,
do odegrania mają

Importowany sprzęt
przydałby się w Krakowie

Rzadko, raz lub dwa w roku mamy w naszym mieście okazją oglądać
wyścigi motocyklowe. Wielotysięczne tłumy gromadzą się wówczas
wzdłuż trasy i emocjonują walką. Na codzień o tej atrakcyjnej
imprezie nikt prawie nie pamięta — a jest to przecież dyscyplina
sportu, w której właśnie krakowianie należą do najlepszych w kraju.

W ub. roku nasi zawodnicy pochwalić się mofili kilku cennymi
sukcesami — zespół Startu zdobył nawet drużynowe wicemistrzostwo.
Tegoroczne, niedawno zakończone mistrzostwa wyścigowe przyniosły
krakowianom nowe osiągnięcia.

Tylko pechowy przypadek (defekt świecy w ostatniej eliminacji)
pozbawił PATERA tytułu mistrza Polski w klasie 125 ccm. Zawodnik
Korony musiał zadowolić się drugim miejscem, wicemistrzem w tej
samej klasie został również motocyklista Korony — Stefan BĘBE­
NEK. Pięknym sukcesem legitymuje się Zb. KOPROWSKI, który na

dobrze wysłużonym już Triumphłe w rywalizacji z nowymi Norto-
nami zdołał wywalczyć wicemistrzostwo w klasie 500-tek. Nie star­
tował, niestety, jego brat Mieczysław, dobrze znany na trasach wy­
ścigowych całego kraju od szeregu lat. Powodem rezygnacji M. Ko­
prowskiego był brak maszyny — „Parilla‘‘ rozsypała się już w czasie
I eliminacji...

Ta właśnie sprawa wymaga osobnego komentarza. Mimo dosko­
nałych wyników motorowcy krakowscy są niemal systematycznie
pomijani przy rozdziale sprzętu importowanego. Czas już chyba naj­
wyższy, aby działacze Gł. Kom. Motocyklowej PZM zechcieli ła­
skawszym okiem spojrzeć na osiągnięcia zawodników z „prowincji".

Pisząc o zakończonym sezonie nie można pominąć nadzwyczaj am­
bitnych wysiłków znanego krakowskiego raidowca — Fr. Winnika.
Jego nazwisko nie znalazło się wprawdzie wśród czołówki najlep­
szych, ale dosłownie tylko ułamki sekund dzieliły reprezentanta
„Smoka" w kilku eliminacjach od zajęcia punktowanych miejsc.
Winnik włożył ogromnie wiele pracy w przerobienie popularnej
„Jawy" do celów wyścigowych. Dzięki bezinteresownej pomocy świet­
nych krakowskich fachowców inż. inż. Jarnuszkiewicza i Łukijańczyka,
poświęciwszy na przeróbki konstrukcyjne ponad 500 godzin zdołał
on wreszcie uzyskać z silnika swej maszyny taką moc, że obecnie
może śmiało rywalizować z najlepszymi w tej klasie w kraju. Od
tego też zawodnika oczekujemy wiele w przyszłym sezonie, zwłasz­
cza, że postanowił on definitywnie wycofać się z raidów i startować
tylko w wyścigach.

Wybiegając myślą w przyszłoroczny sezon warto zaznaczyć, że
ilość eliminacji mistrzowskich została wydatnie zwiększona. Należy
się przy tej okazji spodziewać, że PZM uporządkuje jakoś sprawę
organizowania zawodów dla posiadaczy licencji kl. III, którzy do
tej pory mieli poważne trudności z awansem do klasy wyższej, trzeba
też pomyśleć o urządzaniu imprez o małej skali trudności, dostępnych
dla najmłodszych entuzjastów tej wartościowej dyscypliny spor­
towej. (tt)
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Nowe zwycięstwo pięściarzy
krakowskiej Wisły

i

I
I

Szereg niepowodzeń na początku
sezonu sprawił, że pięściarze krako­
wskiej Wisły znaleźli się w zagrożo­
nej spadkiem strefie. Nie wszystko
jest jednak jeszcze stracone. Pozo­
stały szanse na utrzymanie się w II
lidze, pod warunkiem, że pięścia­
rzom krakowskim uda się w końco­
wych spotkaniach uzyskać taką ilość

punktów, która uchroni ich przed
degradacją.

Po niedawnym zwycięstwie nad
stołeczną Skrą krakowianie odnieśli
w ubiegłą niedzielę kolejny sukces,
wygrywając z dotychczasowym lide­
rem — Stalą Czechowice 12:8. Zwy­
cięstwo nie przyszło łatwo, przebieg
poszczególnych walk był bardzo za­
cięty. Do najbard?jęj ■emocjonują­
cych należały pojedynki Kowalskiego
z Olearczykiem w wadze piórkowej
oraz Smreka z Hebdą w lekkopół-
średniej.

Wyniki walk (na pierwszym miej­
scu pięściarze Wisły):

W wadze muszej Kwarciak był
zbyt słabym rywalem dla Hoffmana,
przegrywając w pierwszym starciu
przez tko, w koguciej pierwsze pun­
kty. dla gospodarzy zdobył Kondrat,
który po obfitującej w soczyste cio­
sy walce wygrał przez tko w III run­
dzie z Pełechem, w piórkowej Ko­
walski, będący najsilniejszym chyba
obecnie punktem dziesiątki krakow­

skiej, pokonał Olearczyka, w lekkiej
Gliszczyński uległ Małcieciowi, w

lekkopółśredniej Smrek w walce sto­
jącej na dobrym poziomie zremiso­
wał z członkiem kadry narodowej

— Hebdą, w półśredniej Rohan prze­
grał z Kempą, w lekkośredniej wal­
ka Bolesty z Barutą zakończyła się
remisem, w. średniej Chodorowski
zdobył punkty w.o., gdyż lekarz nie
dopuścił jego przeciwnika na ring.
Dwie ostatnie walki meczu przynio­
sły również zwycięstwo „wiślakom‘‘:
Kraus wygrał w półciężkiej z Bla-
zem w II rundzie przez tko, w cięż­
kiej również przez tko Kraj pokonał
Welusia.

20:0 wygrali pięściarze
Hutnika

W rozegranym w niedzielę w No­
wej Hucie meczu pięściarskim o

mistrzostwo klasy wojewódzkiej,
drużyna Hutnika rozgromiła Beskid
z Andrychowa 20:0. W wagach piór­
kowej, lekkiej i półciężkiej goście
oddali punkty bez walki nie wysta­
wiając zawodników. W miejsce za­
wieszonego w prawach członka klu­
bu Kudłacika walczył Słabczyński,
rozstrzygając walkę na swoją ko­
rzyść.

Liga międzywojewódzka
Ze zmienionym szczęściem grają

krakowskie zespoły w lidze między­
wojewódzkiej. Krowodrza w dal­
szym ciągu odnosi zwycięstwa. W
ostatnich spotkaniach wygrała z Bro­
nią Radom 88:28 (41:28) i Startem
Częstochowa 69:42 (33:22). Natomiast
Cracovia pechowo przegrała ze

Startem 46:49 (23:27), a w niedzie­
lę wygrała z Bronią Radom 65:43
(33:23).

Adam Książek .

‘Rozsądek mówi

ftie jechać dc Osi© f
wiadomość o niedojśclu do skutku spotka-

i nia z NRD przyjęliśmy z radością. Obawia-

i my się jednak, że do meczu z NRF w War-

r szawie nasi hokeiści jeszcze nie odzyskają
f formy.

WYCIECZKA „PALCE LIZAĆ"

Po kilku spotkaniach w styczniu, i w

pierwszej połowie lutego 1958 r. czeka nas

kilka atrakcyjnych wyjazdów poza granice
kraju. Ale nasi hokeiści, działacze hokeja
na lodzie i dziennikarze (spece od hoke­
ja) już zacierają ręce na myśl, jak bę­
dzie dobrze nam w Oslo. Zgadzamy się z

trzymaliśmy... szóste. Po nas byli tylko
Austriacy i Japończycy!!! Zwycięzcy mi­
strzostw — Szwedzi sprawili największą
niespodziankę, remisując z gospodarzami
w decydującym meczu.

Gdy z początkiem października br. zo­
stała oddana do użytku łódzka hala wraz

ze sztucznym lodowiskiem (kryta) i nasi
zawodnicy już o miesiąc wcześniej rozpo­
częli treningi, niż w poprzednich latach
— wszyscy cieszyliśmy się. Teraz, będzie
już lepiej. A tymczasem co się okazało.
Mimo uzyskania trzeciego sztucznego lo­
dowiska, nasz hokej nie tylko nie posu­
nął się ani centymetr naprzód, ale jak .

stwierdzają fachowcy — nawet cofa się.
GORZEJ NIŻ W CWKS

i IZatowicki Górnik mimo zmobilizowania
J IV wszystkich najlepszych i najmłodszych
\ nadziei hokeja, wykazał, że dotychczasowe
\ metody szkoleniowe nie zdały egzaminu. Nie

\ pomogły codzienne treningi przed południem
\ na „Torkacie” i zwolnienia z pracy (by tre-

\ nować), gdyż od kilku już miesięcy wy-
\ ników — jak na doskonałe warunki — nie ma.

J Na temat „Stajni” warszawskiego b. CWKS

i wiele się mówiło i pisało, ale obecnie obser-

i wujemy o wiele groźniejsze zjawisko i to na

1 terenie katowickiego Górnika. Zjawił się bo-

1 wiem niebezpieczny dla klubów konkurent.

A Górnik bowiem pod pretekstem odbywania
j służby wojskowej pracując w kopalniach
2 śląskich, ściąga pod swoje „opiekuńcze skrzy-
2 dla” najlepszych młodych zawodników. Spy-
\ ta Czytelnik — dlaczego więc niebezpieczeń-
2 stwo grozi pozostałym klubom ze strony

i
Górnika? Bo, zawodnik idąc do Górnika, de­
finitywnie odcina swoją drogę powrotną do
klubu. „Praca werbunkowa” Górnika jest o

tyle groźniejsza od znanej działalności b.

warszawskiego CWKS, gdyż ze „stajni”
CWKS zawodnik (po odbyciu służby wojsko­
wej) mógł powrócić do rodzinnego klubu, a

z Górnika nie może (zdemoralizowany finan­
sowo).

Pierwsze mecze ligowe, spotkania z Tor­
pedo Gorki, fatalne wyniki wicemistrza Pol-

ski w „barburkowym” turnieju sprawiły, że bardziej, że kierownictwo naszego sportu

ho-tym, że wyjazd do Oslo na najbliższe
kejowe mistrzostwa świata (koniec lutego
1958 r.) — to rzeczywiście gratka nie lada,
bo — mam na myśli li tylko sprawę przy­
jemności — wycieczka „palce lizać". A że
w Oslo właściwie nie mamy co robić, że
do stolicy Norwegii nie powinniśmy je­
chać — to o tym nikt z zainteresowanych
osobiście nie chce słyszeć. Tak się jakoś
utarło, że Polacy zawsze wyjeżdżali na

mistrzostwa świata. Że ponosili kompro­
mitujące porażki — to inna sprawa, tym

Toiowo
W „To

W Sofii zakończył się trójmecz
szachowy przed mistrzostwami świa­
ta. Niestety Polak Śliwa zajął osta­
tnie, trzecie miejsce i nie zakwalifi­
kował się do dalszych rozgrywek.

Q W Bukareszcie odbyły się mię­
dzynarodowe zawody w jeździe szyb­
kiej na lodzie. Polacy nie odnieśli
sukcesów. Piąte miejsce zajęły: Jan­
kowska wśród seniorek i Wąsikówna
wśród juniorek. Również w jeździe
parami Jankowska i Kaczmarek za­
jęli piąte miejsce.

Do mistrzostw świata w tenisie
stołowym, które rozegrane zostaną w

marcu przyszłego roku w Budapesz­
cie zgłosiło się dotychczas 12 państw.
W mistrzostwach po raz pierwszy
weźmie udział zespół ZSRR.

W piłce ręcznej mężczyzn NRD
zwyciężyła NRF 16:4.

* Amerykanie ogłosili listę swo­
ich najlepszych tenisistów. Wśród
kobiet na pierwszym miejscu jest
Gibbson, a wśród mężczyzn ex

aeęuo Seixes i Flam.

dzień 15 grudnia br.

włoskiej 1—9 oraz ligi
uzyskano następujące

Roma 1:3

W zawodach na

w spotkaniach ligi
francuskiej 10—14

wyniki:
1. Alessandria —

2. Bologna — Atalanta 3:1

3. Fiorentina — Juventus — 2:1

4. Inter — Genoya 1:0

5. Lazio — Udinese 1:0

6. Padova — Spal 3:0

7. Sampdoria — Napoli 3:0

8. Torino — Lanerossi 1:0

9. Verona — Milan 4:3

10. Metz — Monaco 0:0

11. Marseille — Reims 3:3

Angers — St. Etienne 2:2

Lens — Aleś 5:0

Lyon — Sedan 0:3

12.

13.

14.

. ..A MOŻE W „LOTKA-TOTKA”?

W niedzielę 15 bm. w „Lotku-Totku”
wylosowana następujące dyscypliny: —

7 — dżudo, 12 — jazda szybka na lodzie*

19 .- s - narciarstwo, 36 — spadochroniar­
stwo, 4? — szachy, 49 — żużel. Na nie­
dzielne zakłady „Lotka” napłynęła re*

kordowa ilość odpowiedzi — 11,228.200.

Hokejowa reprezentacja CSR wy­
grała w Glasgow z zespołem Pais-
ley Piraten 8:1.

*

Czechosłowacji wy-
piłkarskim z Egip-

Reprezentacja
grała w meczu

tern 2:1 (1:1). Prowadzenie zdobyli
Egipcjanie w 8 min., wyrównali Cze-

zawsze umiało przekonać opinię publicz­
ną (niestety przy pomocy prasy sporto­
wej), iż hokeiści muszą wyjeżdżać, by się
uczyć. Tak trudno nam o dewizy, a w tak
łatwy sposób je wyrzucamy po prostu w

błoto. Bo jakże inaczej to nazwać, gdy eki­
pa w składzie kilkunastu zawodników i

przeważnie tyluż działaczy i osób towa­
rzyszących przez dwa tygodnie bawi! (Rze­
czywiście bawi!) poza granicami kraju.
Bogatsze od nas państwa jak np. Anglia,
Włochy, Szwajcaria nie biorą udziału w

mistrzostwach i opinia publiczna nie ła­
mie rąk. Szwajcaria, która cieszyła się
dawniej sławą dobrego hokeja, już dawno
zrezygnowała z brania udziału w mistrzo­
stwach, gdy jej zawodnicy nie osiągali już
odpowiednich wyników.

Również hokeiści NRF mieli nie uczest­
niczyć w mistrzostwach, gdyż obawiali się
kompromitacji, po bardzo słabych wyni­
kach na początku sezonu. Dopiero w ostat­
nich dniach hokejowy związek NRF zrewi­
dował swą decyzję i postanowił jedinak
spróbować szczęścia w Oslo.

POZNAJMY NOWOCZESNY HOKEJ

Polacy jednak są zdecydowani jechać.
Wszystko jedno po co i z jakim przy­

gotowaniem. Trzeba jechać, by tradycji
stało się zadość!! A nam się wydaje, że

już najwyższy czas zmienić zdanie, i o-

świadczyć w Warszawie na najwyższym
szczeblu naszego hokeja, że nie mając od­
powiednich wyników nic się nie stanie,
gdy w Oslo nie zobaczą naszej prymityw­
nej, nieudolnej i kompromitującej gry.
Poczekajmy kilka lat, gdy wyrosną młode
kadry, gdy nie będziemy mieć trzech
sztucznych lodowisk ale może nieco wię­
cej (maleńka terytorialnie CSR posiada
obecnie 23 sztuczne lodowiska i ponad 50
tysięcy grających hokeistów). Przecież na­
kładem kilku milionów złotych (ponad sie­
dem już włożono) Krynica może wreszcie
dokończy bardzo już zaawansowaną bu­
dowę sztucznego lodowiska. Od kilku już
lat kapryśne zimy, paraliżują rozgrywki
ligowe na naturalnym lodzie w Krynicy.
W ostatniej niemal chwili gospodarze i

goście wsiadają do pociągu, by w Katowi­
cach czy Warszawie rozegrać ligowe za­
wody.

Może za kilka lat nauczymy się grać no­
wocześnie w hokeja. Wtedy z przyjemno­
ścią domagać się będziemy na łamach pra­
sy, by nasi hokeiści" brali udział w mi­
strzostwach świata.

i

si jeszcze przed przerwą. Decydują’
cą bramkę zdobył na kilka minut
przed końcem Oraver.

W rozgrywkach o mistrzostwo
pierwszej ligi hokejowej Górnik Ka­
towice rozgromił warszawski AZS
21:1 (11:0, 5:0, 5:1), a Legia Warsza­
wa wygrała ze Startem Katowice 5:2
(2:0, 1:2, 2:0).

Wreszcie KTH zwyciężyło Piasta
Cieszyn 5:4 (2:1, 1:0, 2:3).

W meczu o mistrzostwo II ligi ŁKS
wygrał z Fortuną Wyry 10:5.

*

Rozegrany w Poznaniu turniej fi­
nałowy o mistrzostwo Poflski w ko­
szykówce juniorek zakończył się
sukcesem miejscowego Lecha, który
po raz drugi zdobył zaszczytny tytuł.
Na- drugim miejscu uplasowała się
krakowska Olsza, wyprzedzając KS
Olsztyn i Start Lublin.

W najbliższy wtorek o godz. 19
na lodowisku Cracovii odbędzie się
pierwszy w tym sezonie w Krakowie
mecz hokejowy. W spotkaniu o mi­
strzostwo II ligi walczyć będą Sto­
cznia Szczecin i Cracovia.

pływalni
w MDK

Pływacy Wisły zwyciężyli zdecy­
dowanie w towarzyskim spotkaniu
z Górnikiem Zabrze 103:77. Okrasą
zawodów był start mistrzyni Polski
Zombek (Gellnerówny), która zwy­
ciężyła w pięknym stylu, ale w sła­
bym czasie 1,21,4. W meczu piłki
wodnej zwyciężyli również pływacy
Wisły 11:5.

A oto wyniki, mężczyźni: 100 m

dow. Krokoszyński 1,05,9, — Kękuś
1,06,1. 100 m mot. Mirek 1,17,2, Ma-
nusz (G) 1,28,0. 100 m grzbiet. Weso-

. łowski 1,16,6, Kękuś 1,17,5 Geler (G)
1,19,4. 200 m klas: Bierzgalski 2,54,8,
Sikora 3,08,4, 400 m dow. Krckoszyń-
ski 5,27,3, Lis (G) 5,53,5. Sztafeta
4X100 m zmiennym: 1) Wisła 5,11,1,
2) Górnik 5,29,9. 5X50 m dow. Wi­
sła 2,28,2. Górnik 2,36,1. Kobiety 100
m dow. Gabrysiewicz 1,18,8, Sidek
(G) 1,22,3, 100 m mot. Zdebel (G)
1,35,2, Wokroj 1,46,3. 1,46,8. 100 m

klas. Cięszka 1,32,1, Łydek (G) 1,39,2.
100 m grzbiet Zombek (G) 1,21,4, Na­
walany 1,36,5. 400 m dow. Gabrysie­
wicz 6,24,2, Szalecka (G) 6,44,7. —

Sztafeta 4X100 ni Górnik 5,56,1, Wi­
sła 6,16,6.

*

W zawodach pomiędzy studentami
WSWF Wrocławia i Krakowa zwy­
ciężyli Krakowianie 62:56.


